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Nowy Jork, w kwietniu-
Przeczuwając zbliżającą się osta­

teczną glęskę germańskich sił zbroj­
nych, Niemcy amerykańscy natych­
miast zabrali się do systematycznej, 
na bardzo szeroką skalę zakrojonej 
propagandy, której celem było przeko­
nanie narodu amerykańskiego, że za 
wszelkie zbrodnie ich „landsmanów” 
odpowiedzialny jest wyłącznie Hitler 
i jego najbliższe otoczenie. Jednocześ­
nie zaczęli głosić, że naród niemiecki 
od początku brzydził się hitleryzmem 
i jego metodami i że tak silnie kocha 
prawdziwą demokrację, że, choć już 
„tyle wycierpiał”, gotów jednak każ­
dej chwili przyłączyć się do krwawej 
rozprawy z bolszewicką Rosją.

W swej chytrej propagandzie Niem­
cy gdzie i jak mogli poniżali Polaków, 
których obwiniali o wojowniczość i 
zaborczość. O bestialskich okrucień- 
btwach niemieckich głosili, że to- tylko 
propaganda wojenna.

Łatwo to zrozumieć, źe gdy w Euro­
pie umilkł huk dział, Niemcy amery 
kańscy poczęli prowadzić jeszcze ener­
giczniejszą propagandę, której rezul­
taty są dziś aż nadto widoczne. Obec­
nie słucha się tu i czyta aż do znudze­
nia o różnych projektach zapewnienia 
„dobrym Niemcom” dobrobytu, a ich 
państwu świetnego rozwoju. Jeśli do 
tego celu może dopomóc choćby zupeł­
ne wymazanie Polski, to zdaniem bar­
dzo licznych przyjaciół Niemiec, nale­
ży to zrobić bez najmniejszego waha­
nia. — „Boć Niemcy to wyższa rasa, 
a Polak dobry tylko za parobka, do­
póki mu sił starczy — potem można 
się go pozbyć choćby metoda niemiec­
ka”.

ła celu. Dziś wszyscy razem z „dobry­
mi Niemcami” — a teraz są tylko ta­
cy, bo „wszystkich złych Niemców po­
cieszono” — frontem przeciw komu­
nizmowi.

Mowa prezydenta Trumana przeciw 
komunizmowi była posunięciem z pun­
ktu polityki wewnętrznej bardzo spry­
tna. Zjednała mu sympatię .wszystkich 
Niemców, skrajnych prawicowców, a 
liderzy kongresowi to już byli cmiebo- 
wzięci, słali dziękczynne telegramy i 
szeroko rozpisywali się o swoim wiel­
kim triumfie.

Rozpoczęło się szukanie i ściganie 
komunistów jak za dawnych czasów
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PRIX 111

Zapyta może ktoś: „A cóż do licha 
g tą potężną sześciomilionową Polonią 
Amerykańską? Czy ona nie ma tam 
żadnego wpływu? Czy nie jest zdolna 
bronić nawet praw słusznych, świę­
tych?”

Niestety, wpływy jakie ta Polonia 
posiada, zostały w całej pełni przez gó­
rę wykorzystane praktycznie na ko­
rzyść Niemców, a na szkodę Polaków.

W ostatnich czasach wszystkie wra­
że siły sprzysięgły się przeciw biedne­
mu narodowi polskiemu. W chwilach 
dla niego najcięższych brakło tu ro­
zumnych i uczciwych wodzów. Brakło 
mężów tej miary, jak Paderewski, 
Smulski, ks- biskup Rhode, Źychliński 
i inni, którzy przewodzili podczas pier­
wszej wojny światowej.

Masy ludu polskiego w Stanach Zje­
dnoczonych są patriotyczni, kochają 
bwój Naród, pi.agną mu pomóc, nie 
ckąpią grosza na dobre cele, ale na je­
go czoło wysunęli się zwykłe, bezdusz-1 
ne a ambitne jednostki jak np. prezes 
Kongresu Polonii Amerykańskiej, Ka­
rol Rozmarek i jego główni dwaj do- 
ladcy: stary marksista Adam Olszew­
ski, który podczas pierwszej wojny 
światowej służył tej stronie, której u- 
dowodnionq publicznie, że robi robotę 
proniemiecką i Karol Burke, nie grze­
szący wielką inteligencją polityczną. 
Ten to Burke, kompletny analfabeta 
polityczny „reprezentuje” z ramienia 
Kongresu P. A. w Washingtonie „sześ­
ciomilionową Polonię”.

Rozmarka więcej obchodzi stolec (do­
brze płatny) prezesa Związku Narodo­
wego Polskiego i wpływy — nie poli­
tyczne, (do polityki nie jest zdolny) 
ale politykierskie aniżeli sprawa naro­
du polskiego, czego złożył już tyle do­
wodów. Najlepszy chyba ten, gdy przed 
wyjazdem Marshalla do Moskwy na 
Zjeździe Rady Naczelnej w Washing­
tonie, koszt którego pokryła głównie 
patriotyczna Polonia, zamiast bronić 
uczciwie słusznej sprawy Polski, upra­
wiał osobistą politykę organizacyjną 
przed zbliżającym się Sejmem Związku 
Narodowego Polskiego.

Aby czemprędzej przykryć pyłem 
zapomnienia zbrodnie popełnione przez 
Germanów, propaganda niemiecka wy­
olbrzymiła niebezpieczeństwo komuni­
zmu na gruncie amerykańskim, w czem 
bardzo gorliwie pomagali jej liderzy 
kongresowi, którzy wraz z Niemcami 
bez przerwy gonili kota komunistycz­
nego odwracając uwagę od bestii nie­
mieckiej czychającej na polską ofiarę.

Ktoś nie znający tutejszych stosun-

„czarownic”. Aby położyć kres temu 
niezdrowemu odruchowi, prezydent 
Truman w liście do byłego gubernato­
ra stanu Pensylvanii oświadczył, że 
„komunizm jest straszakiem, którym 
nie należy się zbytnio przejmować”. 
Tym wystąpieniem zasmucił liderów 
kongresowych, którzy najwidoczniej 
sądzili, że rozpocznie się pogrom wszy­
stkich komunistów w całymi świecie, 
przyczym oberwie się także i Polakom 
mekomunistom, którzy nie uznają „le­
galnego” rządu Raczkiewicza.

Jeśli prezydent Truman wystąpił 
przeciw komunistom, gdy żądał uchwa­
lenia pomocy dla Grecji i Turcji, to 
uczynił on to ze względów taktycz­
nych. Wiedział on dobrze, że straszak 
komunistyczny wpłynie zarówno na 
prawodawców jak i na opinię publicz­
ną i łatwiej będzie mógł przeprowadzić 
swoje plany. Tylko bardzo naiwny mo­
że uwierzyć, że pomoc, jaka ma być u- 
dzielona tym dwom państwom, ma na 
celu obronę prawdziwej demokracji., 
Celem jej jest zapewnienie państwom 
anglosaskim korzystania z bogatych 
źródeł naftowych. Ponieważ Anglia 
jest już za słaba do obrony dróg do 
tych źródeł, roli tej podejmują się St. 
Zjednoczone.

Dziś Stany Zjednoczone przyjmują 
spadek po słabnącym Imperium Bry­
tyjskim. Do czego ta ich nowa polity­
ka ostatecznie doprowadzi, różnie prze­
powiadają. Nie brak tu głosów w or­
ganach prasowych obu partyj, że mo­
że ona doprowadzić państwo do cięż­
kich kłopotów finansowych i gospodar­
czych- •

Narazie to tylko jest widoczne, źe 
na gruncie amerykańskim sprawa nie­
miecka triumfuje, a dotego w znacz­
nym stopniu dopomagali Karol Rozma-
rek i jego doradcy. Tekade

Wyjazd Niemców
WROCŁAW. — Pierwszy transport Niem­

ców (po wznowieniu akcji) z woj. A!n*ko . 
Dąbrowskiego odjeżdża dnia 23 hm. z punk­
tu zbornego w Głupczycach.

e e
BERLIN. — Polska Misja Wojskowa w 

Berlinie ogłosiła wznowienie repatriacji 
Niemców z Dolnego Śląska.

Konferencja prasowa 
u min, Minca w Pradze

Praga. — Dnia 19 bm. w Ambasadzie R. 
P. w Pradze odbyła się konferencja praso­
wa, na której min. Minc poinformował

ków, przeglądając prasę amerykańską, 
gotów pomyśleć, że tu komunizm jest 
naprawdę groźny. Tymczasem faktem 
jest, że prawdziwych komunistów Sta­
ny Zjednoczone mają zaledwie kilka­
dziesiąt tysięcy i na gruncie f"""'-----
komunizm nie ma najmniejszych

Konferencja moskiewska kończy się 
zupełnym niepowodzeniem 

Nawet traktatu z Austrią nie zdołano uzgodnić
Tymi dniami londyński komenta-|wek strona chciała prawe ustępstwa 

tor radiowy omawiając niepowodzenie wypuścić z ręki to, co posiada. To też 
konferencji moskiewskiej, przypisyw ał rozprawiano długo’ nad zagadnieniami
je faktowi, że w chwili obecnej każda, 
ze stron, Anglosasi i Rosjanie, prag­
nie pozostać na swoich pozycjach. W 
wielkiej rozgrywce jakiej jesteśmy 
świadkami zarówno Austria jak Niem­
cy* są pod wielu względami zbyt waż­
nymi posterunkami, by którakol-

niemieckim i austriackim wiedząc nar 
wet naprzód, że do ugody nie dojdzie, 
a badano się tylko nawzajem w odnoś­
nych zagadnieniach.

Moskwa. — Mimo wszelkich wysił­
ków, których wyrazem były dwa tajne 
posiedzenia odbyte we wtorek, nie zdo-

Obniżenie racji chleba od 1 -go maja ?
Parjż. — Prasa paryska dowiaduje] zamknięcie wszystkich piekarń kolejno 

się, że wskutek wyczerpywania się za- "* -1---- ’ • •
pasów zboża grozi obniżka racji chle-
ba conajmniej o 50 gr. dziennie dla 
wszystkich kategoryj konsumentów, 
za wyjątkiem dzieci, posiadających 
karty E., które zachowują przydział 
125 gr. Rząd miałby również nakazać

w ciągu dwóch lub trzech dni tygod­
niowo oraz zakazać wypieku chleba 
fantazyjnego, sucharków itp.

Jak wiadomo Francji potrzebny był­
by przywóz dziesięciu milionów cen-

Herbert Morrison w Paryżu 
przyjmie L. Bluma 

i Premiera Ramadier
Paryż. — Wicepremier W. Brytanii, Her­

bert Morrison przybył prywatnie do Pary­
ża w dniu 22 kwietnia br.. z Mentony w to­
warzystwie swej córki Williams. Zajechał 
do brytyjskiej ambasady w stolicy francu­
skiej, gdzie spędzi cztery dni, po czym uda 
się do Londynu.

tnarów pszenicy; Ameryka zdołała do­
starczyć jedynie 4 miliony centnarów, 
niedobór wynosi przez sześć milionów 
centnarów*.

(Photo France-CUchA?
Herbert Morrison z żoną i córką.

Morrison zamierza odbyć konferencję z

Prezydent Francji 
w xVfryce

Paryż. — Prezydent Francji, Vincent Au- 
riol, w podróży po Afryce Zachodniej, w 
środę udał się do Saint-Louis du Senegal W 
przemówieniu, wygłoszonym przed opusz­
czeniem Dakaru, Prezydent m. in. oświad­
czył: „Rząd Republiki pragnie ludności za­
morskiej dać nie tylko wolność polityczną, 
która byłaby pół-wolnością, gdyby nie to­
warzyszyło jej równocześnie podniesienie 
stopy życiowej. Republika przeto do maksi­
mum popierać będzie wysiłek, zmierzający 
do waloryzacji pracy 1 polepszenia bytu 
mieszkańców”.

Posiedzenie rządu francuskiego
Paryż. — Rząd francuski zebrał się w 

środę na posiedzenie, w czasie którego min. 
finansów, Schuman przedłożył sprawozdanie 
o stanie finansów. Min. stanu, Teitgen do­
kona przeglądu położenia międzynarodowe­
go, a min. Depreux mówić będzie o swojej 
podróży po Algierze.

przedstawicieli prasy czechosłowackiej o sy- Premierćm francuskim Ramadier, po spot- 
tuacji gospodarczej i finansowej w Polsce, kaniach z Leonem Blumem. Nie wyklucza 
oraz o możliwościach współpracy wzajem- również spotkania z Thorezem, Teitgenem i
nej obu krajów w dziedzinie gospodarczej i 
kulturalnej.

Z okazji rocznicy podpisania 
paktu polsko - radzieckiego
Warszawa. — Z okazji drugiej rocznicy 

podpisania układu o przyjaźni pomiędzy

ministrem Bidault, obecnie znajdującym się 
jeszcze w Moskwie..

Polską, a ZSRR Premier Cyrankiewicz i min.

Pierwszomajowy’ manifest 
Światowej Federacji Związków 

Zawodowych
PARYŻ. —.Światowa Federacja Związków

Modzelewski wysłali depesze do Stalina i Zawodowych wydała manifest pierwszoma- 
Mołotowa. jowj* do wszystldch robotników świata. Ma-
‘ nifest wysuwa następujące żądania: usunię-
Abetz przesłuchany ernntownie cie różnic gospodarczych i społecznych mlę- 

— - r ” । ozy kobietą a mężczyzną; równa płaca zaParyż. — Otto A- 
betz, b. ambasador 
Niemiec w Paryżu 
został poddany grun­
townemu przesłucha­
niu poraź pierwszy
w koszarach 
ly”.

Zasadnicze

.Reuil-

oskar
żenią prokuratora 

francuskiego czynią 
Abetza odpowiedzial­
nym za morderstwa, 
więzienie osób nie­
wygodnych politycz­
nie i grabież mająt­
ku narodowego Fran­
cji.

Na zdjęciu Otto A- 
betz w chwili, gdy 
opuszcza koszary po 
przesłuchaniu. Kro­
czy sztyrrao i butnie 
pomiędzy dwoma po­
licjantami.

lówną pracę; pełne zatrudnienie; wolność 
słowa, stowarzyszeń i organizacyj; wyko- 
rzynienie faszyzmu; prawdziwa demokraty­
zacja Niemiec i zdemilltaryzouanie Japo­
nii; pomoc dla narodów hiszpańskiego 1 
greckiego, walczących o. demokratyczne pra­
wa dla Związków Zawodowych.

rozw*oju. Zniknie on wskutek własnej 
słabości i niepodatności gruntu takj 
jak zniknęli „Przemysłowi Robotnicy

łano dojść do porozumienia w sprawie 
traktatu pokojowego z Austrią. W śro­
dę zastępcy przedłożą ministrom wy­
nik swoich narad w sprawie przekaza­
nych im zagadnień. Równocześnie u- 
stanowi się termin nowej konferencji, 
która ma się odbyć za kilka miesięcy 
w Paryżu lub w Londynie.

Jedynie co do zagadnień finanso­
wych Triestu zgodzono się, że na po­
czątek O Z.N. ma postarać się o poży­
czkę 5 milionów dolarów na zagospo­
darowanie się nowej administracji.

*
O polityce angielskiej 

wobec Niemiec
Warszawa. — „Kurier Codzienny organ 

Stron. Dem., piśze w związku z wysadzeniem 
w powietrze fortyfikacji Helgolandu o „dwo­
istości polityki angielskiej:” „Z jednej strony 
zwycięska Anglia niszczy bazę inwazyjną i 
symbol potęgi morskiej Rzeszy niemieckiej, 
a z drugiej strony min. Bevin popiera pro­
niemiecką politykę gen. Marshalla, dążące­
go wyraźnie do odbudowy sił - militaryzmu 
niemieckiego na lądzie. Czyżby role miały 
być podzielone i na europejskim kontynen­
cie miałby być przeznaczony odcinek dla 
Niemców, jako zbrojnego żandarma intere-

Czternaście wagonów 
wpadło do Odry

Warszawa. — Pod Szczecinem wy­
darzyła się onegdaj katastrofa kolejo­
wa, na skutek której 14 wagonów 
wpadło do Odry- Brak dotychczas bliż­
szych szczegółów o przy czynach kata­
strofy oraz danych o tym, czy spowo­
dowała ona ofiary wT ludziach.

Brytyjski statek wojenny 
, , „Warspite*’ porwany 

przez burzę
Londyn. — Gwałtowna burza, panująca 

na Kanale La Manche, porwała stary okręt 
wojenny „Warspite” na pełne morze.

Statek ten miał być odprowadzony przez 
holowniki do doków w Clyde, gdzie miał być 
rozebrany.

Tymczasem burza zerwała liny, a holow­
niki nie były w stanie oprzeć się gwałtow­
ności wiatrów, które dmąc z szybkością po­
nad 120 km. na godzinę pchnęły okręt na 
pełny Kanał La Manche. Jedna z wieżyczek 
„Warspite” została zerwana przez burzę. 
Statek znajduje się w sytuacji bardzo trud­
nej. Holowniki są w stałej łączności z lądem 
! podają stale położenie okrętu, by uniknąć 
ewentualnego zderzenia z innymi okrętami. 
Okręt „Warspite” ulegnie rozbiórce na koszt 
rządu.

sów anglosaskich?

forteca amerykańska 
wpadla do morza, 

8 osób utonęło
’ PE A RL-H ARBOUR. — Kwatera główna 
floty amerykańskiej podała do wiadomości, 
iż forteca „B-29” wpadła do Atlantyku w 
niedzielę w kilkanaście minut po starcie z 
lotniska Kwajalein.

..._ o________ Na pokładzie samolotu znajdowało się 8
Wierzymy jednak, że tak nie jest i źe je-1 ludzi załogi, która utonęła. 

Brak bliższych danych, co do przyczyn tćjdyna niezrozumiała polityka Anglosasów 
nasuwać może takie niezdrowe myśli”. katastrofy.

Terroryści wysadzili pociąg z wojskiem
8 zabitych,. 200 rannych 

Czołgi i samoloty patrolują w Tel-Avivie
Jerozolima. — Ogółem 8 zabitych, w 

czym 5 żołnierzy i 3 cywilów oraz 
200 rannych, w czym 21 żołnierzy, wy­
dobyto z gruzów pociągu pośpiesznego 
wysadzonego w powietrze bombą pod­
łożoną przez terrorystów żydowskich. 
Zamachu dokonano 30 km. na pohid-

Henry Wallace mówić będzie
w Komisji Spraw Zagr. 

F^ołeałe na Madagaskarze i Zgromadzenia Narodowego 
Tananarhva, — Donoszą o pogorszeniu się PARYŻ. —- Były wiceprezydent Stanów

położenia pod Mananjary, gdzie w odległo­
ści dwóch km. od miasta zgromadzili igłę, 
zbuntowani krajowcy. Doszło do starcia z 
patrolami francuskimi, w obronie stacji na­
dawczej tego miasta. Spadochroniarze i 
piechota pilnują porządku na miejscach, 
gdzie spalono koncesje europejskie. Krajow­
cy zajęli siedzibę administracyjną w Vohi- 
lawa, na północny - zachód od Mananjary. 
Kierownik oraz strażnicy zostali zabici. 
Wojskom w Nosywariwa spadochroniarze 
dostarczyli lekarstw,

Zajście w kuluarach 
Pałacu Burbońskiego

Paryż. — W kuluarach Pałacu Burboń­
skiego doszło do gwałtownej wymiany zdań 
między p. Rasetą, posłem ruchu odrodzenia 
malgaskiego a p. Castellani .posłem Mada­
gaskaru z ramienia U.D.S.R., któremu to­
warzyszyła żona oraz p. Rossignol, byłym 
posłem Madagaskaru <?o tymczasowego 1 
Zgromadzenia Doradczego. Dyskusja prze­
mieniła się wkrótce w kłótnię, w toku któ­
rej p. Rossignol wymierzył posłowi Raseta 
policzek, a pani Castellani podrapała mu 
twarz, nazywając go zdrajcą.

Wicepremier Zgromadzenia Narodowego, 
Fernand Bouxom (M.R.P.) wyraził ubole­
wanie z powodu zajścia, sprzecznego z god­
nością parlamentarną. „Położenie na Mada­
gaskarze jest zbyt poważne, aby używano 
podobnych argumentów”.

Zjednoczonych, Henry Wallace, po odwiedze-
piu Anglii, Szwecji i Danii, przybył do Fran­
cji, zaproszony przez przywódców wielkich 
partyj politycznych. Na lotnisku w Le 
Bourget powitali p. Wallace pp. Pierre Cot,
Cachin i inni.

niowy wschód od Tel - Aviva pod sta­
cją Behovoth, która poniosła szkody 
wskutek eksplozji podobnie jak okoli­
czne wioski. 4 wagony pociągu zosta­
ły zniszczone wskutek podłożonych 
min połączonych drutem elektrycznym. 
Po katastrofie terroryści ostrzeliwali 
resztę wagonów z karabinów maszyno­
wych.

Jerozolima. — - W Tel-Avivie panuje 
wielkie naprężenie. Oddziały brytyjskie 
otoczyły całkowicie miasto. Czołgi i sa­
moloty patrolują okolice przylegające 
do miasta.

W kołach brytyjskich panuje prze­
konanie, iż niebawem w Tel-Avivie, wv 
Fethatykvah, Nataania i Hedera zo­
stanie wprowadzona godzina policyjna.

Centrala czarnego rynku z olbrzymimi
zapasami odkryta w
Berlin. — Policja brytyjska wykry­

ła w Niemczech ogromną składnicę to­
warów czarnego rynku. Policjanci, 
oddawna bezowocnie tropiący handla­
rzy, natrafili na ślady, prowadzące do 
piwnicy w Celle. Wszedłszy do piwnicy 
stanęli zdumieni, gdyż to co zobaczyli

Portugalia oskarża zagranicę
sych szans o przygotowanie spisków wojskowych

Gil Robles wydalony z Lizbony

Świata”.
Natomiast naprawdę zagrażać mo­

że Stanom Zjednoczonymi rodzimy fa­
szyzm amerykański, który już daś ma 
miliony sympatyków i popierany jest 
przez potentatów dolarowych i znacz­
ną część prasy-

Ale propaganda niemiecka przy po­
mocy liderów Kongresu Polonii dopię-.

Dyrektor Misji Ameryk. Czerw.
Krzyża w Katowicach

Katowice. — W Katowicach bawił prze­
jazdem dyrektor Misji Ameryk. Czerwone­
go Krzyża p. Dayton, który odwiedził Zie­
mie Odzyskane, celem wybrania odpowied­
niego obiektu dla dziecięcego preventorium
grużliczego.

Na pytanie dziennikarzy, jakie wrażenie 
odniósł z obozów wysiedleńczych dla Niem ' 
ców wyjeżdżających do Niemiec, dyr. Da' 
ton odpowiedział: „Nie spodziewałem się t i 
le humanitaryzmu i dobrej woli w traktów 
niu narodu, który Polsce wyrządził tyl |

lizbona. — Dziennik rządowy 
„Diario Manhan” z dnia 21 kwietnia 
b.r. podał do wiadomości, iż skrajna 
lewica wojskowa armii portugalskiej 
zorganizowała spisek, który nie został 
uwieńczony powodzeniem.

Portugalski minister wojny ogłosił 
w dniu 21 kwietnia/ br., iż w rejonie 
Cintra 20 budynków położonych na lo­
tnisku zostało zniszczonych przez sa* 
botażystów. Przy czj*m wielu oficerów 
i wojskowych było w tę akcję zamie­
szanych.

Dziennik zaś „Diario Manhan” o- 
skarźył komunistów, portugalskich; iż 
„działali pod naciskiem zagranicy i o- 
trzjmali rozkazy z zewnątrz”.

Lizbona. — Na żądanie Franca wy­
dalono z Lizbony Gil Roblesa i Saenz 
Rodrigueza z chrześcijańsko demokra­
tycznego ruchu hiszpańskiego.

2-ch patriotów hiszpańskich 
stracono

Saint - Sebastien. — Reżim generała 
Franco stracił znowu dwóch patriotów 
republikańskich.

Byli oni skazani przez sąd wojenny 
w Saint - Sebatien za to, iż się bronili 
granatami ręcznymi przeciwko policji, 
która przyszła aresztować ich.

W okolicy zaś Fontaio trzech in­
nych patriotów hiszpańskich zostało 
zabitych przez t.zw. Straż cywilną 
frankistowską-

LONDYN. — Wzdłuż południowych i połu­
dniowo-zachodnich wybrzeży Anglii szalała 
trielka burza z wiatrem, którego szybkość

okupacji brytyjskiej 
przekraczało najśmielsze ich przypu­
szczenia. W piwnicy piętrzyły się bo­
wiem najróżniejsze towary. Obok 
trzech milionów papierosów, wartości 
około miliona funtów (na czarnym 
rynku), ożyli około 500 milionów fran­
ków, znajdowały się sztaby złota i pla­
tyny, 10.000 funtów szterlingów w 
banknotach i liczne worki, zawierające 
złoty proszek i diamenty-

Inspektor Tom Hayward, który wy­
krył ów „róg obfitości”, prowadzi dal­
sze dochodzenia. Wiadomo mu, źe kró­
lowie niemieckiego czarnego rynku u- 
trzymują łączność z wspólnikami w 
zachodniej Europie. Podchwycono bo­
wiem wiadomości, nadawane drogą ra­
diową przez czamorynkowców z Pary­
ża, Brukseli, Rzymu, Amsterdamu. — 
Stwierdzono także, że niemieccy fa­
brykanci nadawczych aparatów radio­
wych, sprzedawali je na wolnym ryn­
ku w*Holandii i Belgii. Policja brytyj­
ska poza tym skonfiskowała w Ham­
burgu na statku odjeżdżającym do 
Anglii, zapas pończoch jedwabnych, 
przeznaczonych na sprzedaż po wygó­
rowanych cenach w Anglii.

(New York Times Photo) 
Henry Wallace pried mikrofonem.

Przemawiając do mikrofonu, Wallace o- 
świadczył::

„świat nie jest w stanie znieść nowej 
wojny. Wszystkie narody we wszystkich 
państwach, powinny pracować nad zapew­
nieniem pokoju”.

„Współpraca między komunizmem a ka­
pitalizmem amerykańskim jest możliwa”, 
mówił Wallace. „Rosji należy udzielić po­
życzki, aby umożliwić jej dźwignięcie pro­
dukcji na dawniejszy poziom”.

Henry Wallace przyjęty zostanie przez 
premiera Ramadiera oraz spotka się z przy­
wódcami partyj politycznych i z członkami 
Komisji Spraw Zagr. Zgromadzenia Narodo­
wego. W’ piątek powraca do Stanów Zjed­
noczonych, gdzie, jak oświadczył, w całym 
kraju nawoływać będzie do dalszej pracy dla 
pokoju.

Zderzenie się 
dwóch samolotów*.

9 osób zwęglonych
NOWY JORK. — Na lotniska w Musco­

gee, w stanie Georgia doszło do zderzenia 
się dwóch samolotów jednego prywatnego i 
drugiego transportowego, należącego do To­
warzystwa Linii Powietrznych „Delta”..

Mały samolot spad! na samolot transpor­
towy i zapalU go. Ponieważ było to w mo­
mencie, gdy transportowiec zniżał się do lą­
dowania, pilot samolotu „Delta” stracił pa­
nowanie nad maszyną i uderzył o ziemię. Sa­
molot zapalił się, 8 osób spłonęło, jak rów­
nież pilot samolotu, który spowodował ka­
tastrofę.

Zaginął okręt z 350 pasażerami 
na wodach Ilirnianii

PARYŻ. — Statek „Sir Harvey Adamson” 
należący do towarzystwa okrętowego „Bri­
tish Steam Navigation Company”, mający 
na swym pokładzie 250 pasażerów, zaginął 
w okolicach archipelagu Mercu! na wysoko­
ści wybrzeża Tenaserim w'Dolnej Bi r manii.

kirywdy”.

Jak donosiliśmy, strajk w portach 
ortugalskich wybuchł w zakładach 

vodnych, wodociągach i magazynach 
i i?ortowych, czemu przeciwstawia się 
rząd,, używając wojska do pracyf na, dochodziła do 120 km. na godzinę. XVie'e 07 
miejsce strajkującyęh. I krętów musfało zawrócić do portów.

Kurier rosyjski z 43 milionami 
funtów szterl* zaginął

Berlin. — Jeden z kurierów rosyjskich, 
przewożący 43 miliony funtów szterlingów 
(blisko 21 miliardów franków) z rosyjskiej 
strefy okupacyjnej do ośrodka zakupu w 
Berlinie, zajmującego się skupywaniem zło­
ta i klejnotów, caglnął w czasie drogi.

Rosjanie twierdzą, że zniknięcie kuriera 
oraz towarzyszącej mu straży nastąpiło w 
strefie amerykańskiej.

Kredyty dla Grecji i Turcji 
uchwalone!

Waszyngton. — Senat amerykański, po 10- 
dniowej, ożywionej debacie, 67 głosami prze­
ciwko 23 upoważnił rząd amerykański do u- 
dzielenia pomocy Grecji i Turcji. Projekt z 
kolei przekazany został do Kongresu.

Senator Vandenberg określił ustawę jako 
ostatnią próbę lansowania idei amerykań­
skiej, bez uciekania się do wojny!

Walkl w Grecji
Ateny. — Sztab generalny armii wydał 

komunikat, w którym oświadcza, że woj­
ska regularne kontrolują obecnie całą środ­
kową Tessalię. Według komunikatu, w 
starciach z partyzantami, dotychczas 346 
partyzantów poniosło śmierć, a 249 zostało 
rannych. Armia regularna straciła 30 tół- 
nierzy, zabitych w czasie walk a 64 jest 
rannych.

Statek ,.Aąuitania*’ przebył 
wielką burzę na Atlantyku, 

22 rannych
Londyn. — 22 pasażerów odniosło rany, 

gdy okręt transatlantycki „Aquitania** do­
stał się na szlaku Bermudy — Southamp­
ton w potężną burzę na Atlantyku w sobo­
tę, ubiegłego tygodnia.

Dwie kobiety odesłane zostały do szpita­
la, jedna miała złamane ręce, a druga od­
niosła rany na twarzy.

Inni pasażerowie odnieśli rany cięte lub 
pokaleczenia. Statek miał na swym rokła- 
dde L107 pasażerów.

Wiadomości krótkie
PARYŻ. — Szereg piekarń paryskich zo­

stało zamkniętych z powoda braku mąki.
PARYŻ. — Za przykładem praczek, któ­

re w ostatnim tygodniu przystąpiły do straj­
ku, obecnie rozpoczął się strajk farbiarni, 
jako strajk protestacyjny przeciwko pro­
jektowanej przez rząd obniżki wynagrodzeń 
za prace farbiarskie o 25%.

IX)NDYX. — Samolot brytyjski o napę­
dzie odrzutowym, pobił światowy rekord 
szybkości na trasie Bruksela — Kopenhaga. 
Przeleciał 800 km. odległości z średnią 
szybkością 1008 na godzinę.

WATYKAN. — Papież Pius XII przyjął 
na audiencji ambasadora Francji, M. Fran- 
ęois Charles Roux, który jest równocześnie 
Przewodniczącym Międzynarodowej Pomocv 
Katolickiej.

FRANKFURT. — Władze amerykańskie 
przekazały rządowi węgierskiemu 96 ton 
srebra dla Węgierskiego Banku Narodowe­
go, które wpadło w ręce 9 armii amerykań­
skiej w kwietniu 1945 roku. Poza tym władze 
amerykańskie zwróciły Węgrom wiele drogo­
cennych dzieł sztuki, zrabowanych przez 
Niemców.

BERLIN. —- Berlińskie zakłady Simensa 
przestały stanowić część składową trustów 
1 podjęły pracę jako niezależne zakłady prze­
mysłowe pod nazwą „Towarzystwo Maszyn 
w Marienfeld”.

POZNAŃ. —- W szkołach powszechnych 
na Ziemiach Odzyskanych uczy się obecnie 
548.160 dzieci polskich.

WARSZAWA. — Zw. Dąbrowszczą kĄyp 
wystosował protest do OZN w sprawie ska­
zania na śmierć patriotów hiszpańskich.

BUENOS-AIRES. —- W kołach argentyń­
skich panuje przekonanie, iż pod nazwiskiem 
Carlos Batero ukrywa się Vittorio MussoU- 
ny, syn byłego dyktatora Włoch.

BUDAPESZT. — Najwyższa Rada Gospo­
darcza Węgier zadecydowała przyznać 71 
milionów forentów dla centrum ciężkiego 
przemysłu węgierskiego, ostatnio znacjonaTi. 
zowanego.

CAMBERRA — Rząd australijski przy­
znał krótkoterminową pożyczkę dla Czecho- 

na.salnipy, W* ontatnla roM 
fkwnte w Australii



*—

Ciosy Czytelników

„Czujemy wszyscy co nas boli, lecz nie 
wszyscy chcą uznać powód tego bólu” 

(Artykuł dyskusn)ny)

Sprawa granic i polity ka gen. Si końskiego
Szanowna Redakcjo !
Artykuły dyskusyjne ,.Narodowca” stały 

się wielce popularne. Każdy czytelnik „Na­
rodowca" śledzi je z wielkim zainteresowa­
niem, bo omawiają wymianę zdań wśród po­
szczególnych czytelników. Z ogłaszanych li­
stów Ł wynika, że każdemu leży dobro wy- 
chodztwa i dobro Polski na sercu.

Wszakże Wychodztwo polskie we Francji 
jest częścią Narodu polskiego 1 jest rzeczy­
wistym odbiciem wszystkiego co się w Pol­
sce dzieje. Coś tu nie jest w porządku? Bo
wszyscy mówią o poi 
scy dążą do jedności,

itrzebie jedności. Wszy-
l, ale jedni nawołują do

podporządkowania się nowym siłom, a drudzy 
znowu dążą do osobistej wolności. Znamien­
ne zaś jest to, że w tak ważnej dyskusji nie 
zabrał jeszcze głosu żaden przedstawiciel 
czołowych organizacji, które się na wychodz- 
twie znajdują. Może obawiają się czegoś? 
Może utraty zaszczytnego stanowiska — re­
prezentowania Wychodztwa polskiego we 
Francji, które to poniekąd sobie sami nada­
li.

Mówienia o jedności znaczy u niektórych 
podporządkować się i koniec. Ale nam na 
czym innym zależy. I, powinno zależeć. Nam 
powinno zależeć, jakie pozostawimy po sobie 
pokolenie. Bo nasze pokolenie, to nowa Pol­
ska. Więc co mamy mówić tyle o jedności; 
mówmy lepiej w jaki sposób ratować, po tak 
strasznej katastrofie ludzkości nasze poko­
lenie, naszą młodą Polskę.

Czy mamy się dać prowadzić przez tych; 
co im tylko ich osobisty interes leży na ser­
cu, lub pochwały i zaszczyty? Czy też oder­
wać się od tych nowoczesnych proroków i 
opiekunów przed którymi sam Chrystus o- 
strzegał i szukać sobie drogi innej, drogi 
znojnej, żmudnej ale zbawiennej.

Przychodzą do nas różni opiekunowie 1 
prorocy z pięknymi mowami, z pięknymi ha­
słami, z nadzwyczaj szumnymi projektami 
wybawienia robotnika z niedoli, po to tylko, 
żeby' lud fizycznie pracujący wepchnąć 
jeszcze do większej biedy, nędzy 1 zależności 
nawet?. I to w imię demokracji, patriotyz­
mu itd.

W ostatnich 10 latach ile to Już było róż­
nych programów, różnych towarzystw, róż­
nych związków i gdzie są one wszystkie?

Jedne giną drugie powstają po to tylko, 
ażeby ludowi zawracać głowę i nic więcej.

Pyta się jeden autor listu, .pod jakim ha­
słem mamy się jednoczyć?” — Naturalnie 
pod takim, które nie zmienia codziennie ko­
loni, tylko pod takim, które już ma za sobą 
zasługę zbudowania cywilizacji, to Jest pod 
hasłem Krzyża Chrystusowego.

Poza tym także pod znakiem wychowania 
naszej przyszłości.

Niezgoda, jaka jeszcze pomiędzy nami pa­
nuje, to są resztki siewu zaborców. To siew 
ostatniego okupanta, może i siew tak zwa­
nego nowoczesnego materializmu. To wszyst­
ko minie i poginie, jak wiele innych spraw, 
które w ostatnich czasach z ideologii tej po­
wstały, a tryb życia się ustali i nastąpi zgo- 
da.

Ale, nic nam z nieba samo nie spadnie, 
więc musimy sami sobie, — nie oglądać się

3) okres nauki domowej i rzemiosła 
szkoły wyższej,

4) okres szkoły narodowej taki, żeby

lub

do-
rastająca młodzież jak żeńska i męska prze­
szły szkołę wszystkich zawodów w teorii i 
praktyce. >

Tak, żeby każda panienka była obowiąza­
na od 16 roku życia do 20 roku nauczyć się
wszystkiego, co jej 
życiu potrzebne.

Także młodzieńcy 
przejść przez szkołę

będzie w późniejszym

od 18 roku powinni 
narodową i poznać

wszystko, cq ich później będzie interesowa­
ło. Szkoła męska powinna uczyć wszelkich 
prac administracji kumunalnej i państwowej 
i obrony narodowej, a przez taki łańęuch 
szkoły oszczędziłoby państwu dużo wydat­
ków, które administracja spożywa na pensje.

Każdy późniejszy obywatel znałby dokła­
dnie całą maszynę państwową, nie dał by się 
tak łowić, jak obecnie na różne programy, 
których nie poznał dostatecznie.

Byłby świadomym obywatelem.
Byłaby to prawdziwa szkoła demokracji a 

naród polski czy to w kraju czy zagranicą, 
poczułby się panem siebie, bo umiałby sam 
sobie bez żadnej zewnętrznej pomocy usta­
lić program narodowy, i co najważniejsze 
ustaliłby program oszczędny, a Polska unik, 
nęłaby drogiego aparatu biurokracji. Pa­
nowie urzędnicy zbędni winni się tak samo 
o kawałek chleba kłopotać, Jak każdy inny 
żyjący śmiertelnik.

Jest to mój pogląd na zaprowadzenie je­
dności nietylko tu na wychodztwle, ale i 
w kraju.

Mam nadzieję, Iż Szanowna Redakcja 
przyjmie mój głos, a w następnym liście na- 
piszę coś o ustroju politycznym.

Z poważaniem
Woźniak Stanisław z Rouvroy-Noumea

na nowoczesnych Faryzeuszów, torować 
drogę do wychowania potomstwa, — godne­
go potomstwa naszych przodków, i godnego 
imienia polskiego, — takiego, żeby śmiało i 
otwarcie pokazało, że jest rodem z pokole- ' 
nia Piastów.

Czujemy wszyscy, co nas boli, lecz nie 
wszyscy chcą uznać powód tego bólu. Dąży­
my wszyscy do pokoju i jedności. Łączmy 
się tal<, żeby trud był uznany, żeby przy­
niósł owoc dla nas wszystkich, nie tylko 
jednostkom, żeby trud naszego żyda dał na­
szemu pokoleniu prawo do życia, żeby każdy 
człowiek żyjący miał jednakowe poważanie, 
jednakowy posłuch i jednakowe prawo do 
głosu.

Gdy się tak wejrzy w wiosenne życie na 
okół nas. to się widzi, że wszystko idzie 
swym od wieków normalnym życiem. Drze­
wa kwitną, ptaki budują gniazda i śpiewają 
swe piosenki tak samo jak przed wiekami. 
Gdy im burze zniszczą gniazda, budują zno­
wu i podwajają energię i wydają jeszcze wię­
cej potomstwa. I czemu my, ludzie uchyla­
my się od nadanych nam przez naturę obo­
wiązków. Czemu idziemy w brew naturze. 
Czy ta niezgoda nie jest odchyleniem się od 
naturalnego obowiązku ?

Gdy się rozejrzymy po polu, po wioskach, 
widać postaci przy pracy nad codziennym 
Chlebem dla siebie i dla nas, bo praca wie­
śniaków nas wszystkich żywi — ci ludzie 
pracują dla całej ludzkości.

Będąc w mieście widzi się martwe ulice i 
kamienice.

Słusznie mówi wieśniak „W mieście bruk 
nic nie rodzi, siać daremny trud, żeby nie 
plon z pracy ludu zginąłby miejski lud 
„Ale kamienice rosną jak grzyby po deszczu 
i coś nie jest w porządku".

Nad tym trzeba nam się zastanowić 1 dać 
wytyczne naszemu potomstwu, żeby się u- 
wolniło z tej niewoli, a już będzie zgoda po­
między ludźmi i będzie zgoda sptieczna, bo 
nje będzie ludzi, którzy tylko z naiwności 
ludzkiej żyją.

Droga do tego jest prosta, ale trudna, z 
powodu, że na przeszkodzie stoją ci, co dzie­
lą ludzi na klasy. Ale dokonać tego może 
Rząd przez wydanie podług niżej podanego 
wzoru ustawy o wychowania młodzieży.

Wiadomo nam już wszystkim, że wroga 
ludowi propaganda narzuciła już to; że chce 
dzieciaka z kolebki już uczj'ć wykonywania 
rozkazów' sprzecznych z wolą rodziców. Nie 
chce, żeby dzieci uczono religil, pacierza nie 
chce żeby dzieci wiedział^', że dawna Poteka, 
to kraj katolicki itd.

Młodzież nasza musi być .świadoma, że jest 
katolicką. Dalej, żeby podzielić okres nauki 
na następujące okresy:

1) okres ochroniai-sko elementarny,
2) okres szkoły powszechnej na przeciąg 

czterech lat do dwunastego roku życia,

CIEKAWOSTKI

Historia, kiedyś ciężko oskarżać bę­
dzie tych, którzy już w r. 1941 nie do­
puścili do zawarcia takiego porożu- Ł J
mienia granicznego między Sikorokim ^ó^bid ^ców1111 CZ?St° odj‘ega^ 00 
i Stalinem, które wówczas byłoby ura­
towało dla Polski Lwów i Wilno. —• j 3) Interesy i polityka trzech innych stron- 

niotw, partnerów 1 współtwórców koalicji 
Stwierdziliśmy przeto w „Narodowcu** I rządowej.
szereg faktów zgodnie Z prawdą ii Mimo takiego układu sił naszą przo- 

głównie odpowie- de wszystkim zasługą są takie dokona- 
.nią jak: zorganizowanie konspiracyjna-

wskazaliśmy na
dzialnych, | go przedstawicielstwa politycznego w* kra-

W tej samej sprawie pisze p. F. Mo- iu’ rozbudowa i obrona przed usitowa- 
skal w Intryg Polski** 7 niinktn wi- niamt podporządkowania go czynnikom to-SK34 w Jutrze FO18K1 z punntu Wl- talltaroym, scałkowante podziemnej armii,
uzenia P. o. L. m. in.t CO następuje: obrona dobrego imienia Polski wśród państw 

„Od/początku okresu emigracyjnego z alianckich oraz zapoczątkowanie przyjaznych 
chwilą utworzenia rządu polskiego we Frań- stosunków ze Związkiem Sowieckim i czu- 
cji, ruch ludowy wziął udalał w tworacnlu wanie nad tym, by stosunki te mogły się roz- 
noivej rzeczywistości politycznej. W tym wiJac w dobrej atmosferze i wzajemnym 
czasie nie mieliśmy praktycznie mówiąc ża- zrozumieniu władnych interesów’.
dnego wpływu na nominację prezydenta, ani 
też poważniejszego głosu przy tworzeniu 
rządu Sikorskiego.Jednak w miarę przyjaz­
du do Francji poważniejszych przywódców 
ludowców 1 w miarę poetępu organizacji 
Stronnictwa w konspiracji znaczenie nasze­
go udziału w rządzie rosło.

W żadnym jednak okresie emigracji zna­
czenie to nie było tak duże, byśmy mogił 
wywierać decydujący wpływ na politykę pol­
ską tak zagranicą. Jak i w kraju. Elemen­
tami polltyvznej równowagi emigracyjnej by­
ły:

1) Stanowisko prezydenta, obsadzone przez 
sanację i związane z nim prerogatywy kon­
stytucyjne, z których wprawdzie formalnie 
prezydent zrezygnował, ale które w prak­
tycznych pociągnięciach i rozgrywkach po­
litycznych miały swoje znaczenie.

2) Osobista pozycja Sikorskiego jako pre­
miera i wodza naczelnego oraz jako czowie- 
ka z dobrym nazwiskiem na zachodzie Eu­
ropy, którego poglądy na zagadnienia we-

Możliwość nowych manifestacyj 
w Zagłębiu Ruhry

Dusseldorf. — Przedstawiciele bry- 
tyskiego zarządu wojskowego w Za­
głębiu Ruhry wyrażają obawę, iż nie­
bawem może dojść do nowych mani* 
festacyj a nawet do jednodniowego 
strajku górników na tle pogarszającej 
się sytuacji żywnościowej.

Przedstawiciele górników nie ukry­
wają, iż strajkowi mogą towarzyszyć 
manifestacje takie, do jakich doszło 
przed świętami Wielkanocnymi, przy­
czyni przywódcy górników przypusz­
czają, iż strajk może przedłużyć się 
nawet do tygodnia.

Jakkolwiek racja chleba była zape* 
wniona w tym miesiącu, a nawet po­
prawiona, to przewiduje się, iż w naj­
bliższym miesiącu sytuacja ulegnie 
pogorszeniu.

W Hanowrze, jak podali funkcjona­

riusze Urzędów wyżywienia, obecnie 
zapasy żywnościowe są nawet niedo­
stateczne, by zapewnić pełną normal­
ną rację żywnościową chleba. Obecny 
stan zaopatrzenia nie był nigdy tak ni­
ski od czasu zakończenia działań wo­
jennych.

Trudności powstają głównie na tle 
dostaw dla Zagłębia Ruhry i Nadrenii, 
ale głównym podłożem zapowiadające­
go się kryzysu jest w ogóle brak wszel­
kich środków żywnościowych.

Nie przewiduje się w Hanowrze na­
razić strajków’ protestacyjnych, ale 
przedstawiciele niemieckiego świata- 
pracy i Rada miejska Hanowru za­
mierzają interweniować u brytyjskiego 
zarządu wojskowego.

Tak donoszą gazety angielskie. *

Można dziś wyraźnie stwierdzić, że poro­
zumienie polsko-sowieckie z 1941, które było 
tak namiętnie zwalczane przez rodzimą re­
akcję w kraju 1 zagranicą przy całym auto­
rytecie Sikorskiego byłoby niemożliwe bez 
poparcia ludowców z Mikołajczykiem na cze­
le. Należy żałować, że porozumienie to ple 
przetrwało do dziś dnia,, bo następne kom­
promisy 1 rozwój stosunków polsko-sowiec­
kich w oparciu o zasady tego układu przy­
niosłyby lepsze rezultaty dla obu narodów. 
Można było łatwo pogodzić pretensje tery­
torialne Rosji do Polski, wysuwane przez 
rząd sowiecki w czasie wizyty Sikorskiego 
w Moskwie, a ograniczające się do odstąpie­
nia części Wileńszceyzny i Wołynia — przy 
równoczesnym przesunięciu naszej granicy z 
Niemcami na Zachód. W miarę jednak kon­
solidowania się obrony sowieckiej przed 
Niemcami i przy podjęciu przez armię ro­
syjską ofensywy, zmieniał się układ stosun­
ków politycznych w świecie. Tak samo ule­
gały zmianie koncepcje polityczne Rosji w 
stosunku do Polski i do Europy środkowo­
wschodniej.

Po zerwaniu przez Rosję stosunków dyplo­
matycznych z rządem polskim w Londynie 
stałe były prowadzone starania, tak przez 
Sikorskiego jak i później przez Mikołajczy­
ka, o nawiązanie tych stosunków i uregulo­
wanie wzajemnych nieporozumień. Nie dały 
one jednak pozytywnych rezultatów. Już 
wtedy jasne było, w jakim kierunku pój­
dzie rozwój sytuacji oraz że niezależnie od 
zadrażnień i nieporozumień —* mieliśmy ra­
cję, jeśli uważaliśmy nawiązanie przyjaznych 
stosunków z Rosją za naczelny postulat pol­
skiej polityki'*.

,,Po konferencji teherańskiej zaczęły ry­
sować się wyraźnie kształty przyszłej Pol­
ski. Dla wielu polityków polskich zasadni­
czym wtedy zagadnieniem była sprawa, jak 
duża część terytorium polskiego na wscho­
dzie ma stanowić cenę porozumienia z Roają. 
Ludowcy rozumieli sytuację nieco inaczej. 
Skoro nie uzyskało się zrozumienia u wiel­
kich mocarstw — które tak czy inaczej bę­
dą określać mapę polityczną Europy — 
dla konieczności pozostawienia przy Polsce 
jej wschodnich tei-ytoriów, zasadniczym za­
gadnieniem stała się sprawa wolności i nie­
podległości Polski oraz otrzymanie możliwie 
najkorzystniejszej rekompensaty na zacho­
dzie za straty na wschodzie. Wtedy daleko 
jeszcze było wojskom sowieckim do linii Wi­
sły bo wchodziły one dopiero na terytorium 
Polski. Niestety nie znaleźliśmy zrozumienia

Ł.J. ■ JhJWHM «*
dla naszej oceny sytuacji w żadnych innych 
ugrupowaniach politycznych, tale w Londy­
nie jak i w kraju. Dopiero bieg późniejszych 
wydarzeń przekonał co rozsądniejszych o 
słuszności tej linii. Należy przy tym pamię­
tać, że działo aię to na wiosnę 1944 r., a 
więc na długo przed pierwszym wyjazdem 
Mikołajczyka do Moskwy."

» * ♦
Na innym, miejscu pisze „Jutro 

Polski1’ jeszcze w tej samej sprawię;
„Diisiąj mści się fakt, że na konferencji w 

Jałcie, przy nieobecności Polski, nie zała­
twiono lAwnocześpia całokształtu spraw gra­
nicznych. Rłąd ten naprawiono w Poczdamie, 
kiedy „de facto** trzy wielkie mocarstwa zgo­
dziły się, aby zachodnią granica Polski bie­
gła wzdłuż Odry i Nisy Łużyckiej, oddając 
te ziemie w administracje Państwu Polskie­
mu i godząc się na wystedlenió % nich ludno­
ści niemieckiej i na osiedlenie na jej miejsce 
Polaków.

Wątpliwości co do słuszności takiego zała­
twienia zaczęły przejawiać się dopiero po u- 
plywie półtora ręku od zakoficzenU konfe­
rencji w Poczdamie 1 to niestety, również 
w związku z postępowaniem sfanatyzewa 
Byeh i nadających ton całej administracji 
warszawskiej aktywistów" a PFll.„”

„Ale pepeerowscy totaliścl „wiedzą lepiej**; 
dyrektor departamentu prasowego MSZ, ge­
nerał Grosz, nie omieszkał powiedzieć w Mo­
skwie, że .jedynym rezultatem oświadczeń 
ministrów Bovina i Marshalla będzie poli­
tyczna śmierć Mikołajczyka i jego stronnic­
twa”. Nie mogło p. Groszowi przez gardło 
przejść stwieidzenie, żę w sprawie granic 
zachodnich prezes Mikotetfczyk i PSL ęd po 
czątku wypowiedziała się za linią Odra-Nisa 
Łużycka i że w tej sprawie wszyscy bez wy­
jątku Polacy są zjednoczeni. Ale trudno od 
groszowego oświadczenia wymagać —• hoj­
ności.

Sprawie Ziem Odzyskanych również słu­
żyłoby lepiej, gdyby nie były one wyłączną 
domeną PPR., „królestwem Gomulkf'.

Truman broni swojej 
polityki

Waszyngton. — Prezydent Truman 
ną konferencji prasowej podkreślił, że 
Ameryka gotowa jest dopomóc kra­
jom, pragnącym zachować wolność. A- 
by mieć możność udzielania, pomocy, 
i wykazać źe ich system gospodarczy 
jest, lepszy od innych, Stany jedno­
czone muszą być krajem prosperują­
cym, Prezydent uważa za podstawę po­
myślności gospodarczej prywatną' ini­
cjatywę i konkurencję. Domagał się 
przeto obniżki ęen- Produkcja i dochód 
publiczny w Stanach Zjednoczonych, 
niówił Prezydent, przekroczj’ły już 
liczby z rt 1929. Zapowiedział w końcu 
zmniejszenie podatków, po usunięćiu 
niebezpieczeństwa inflacji t

*
Marshall popiera Trumana
Znamienny telegram g Moskwy

MOSKWA ■— Mhi. Marshall wystosował 
list do przewodniczącego komisji zagranicz­
nej Senatu, w któęjma oświadcza, że popiera 
projekt prezydenta Trumana o pomocy dla 
Grecji ‘ Turcji i prosi o jaknajszybęse ii- 
c^yątenio go.

- ------- -— :•; -w
Trzeba pomóc upośledzonym 

narodom
Papież przyjął delegację pi zeds lawie kii 

wyższych urzędników UNRRA, ktdrj’ch 
kongres obradował pr?ea kilka dni w Rzy­
mie i wygłosił do n;ęh pr?erąówienie. Pąpież 
podkreślił, że jest jeszcze ną świetle wiele u- 
bogich i upośledzonych narodów-, które bez 
pomocy nie mogą istiyeć. Grozi i® zagłada. 
q Uę narody aasotaiejsze pie pośpieszą im z 
pomocą. Tylko w braterskiej i mi­
łosierdziu — oświadczył Papież —. może na­
stąpić pokój. A tylko w pokonaniu niepawi- 
śę< j niezgody leży nadzieja na sprawiedliwy 
i trwały pokdi na świeclę. Nie ustajmy w 
pracy 4 modlitwie, abjr tak} pokój wuąótce 
zapanował wśród narodów i ludzi.

Pomiędzy Rosję i Amerykę rozpoczęły się 
rozmowy w sprawie długów wojennych

tn tilii..4 aflewtia vioduWalony o splętrowanych siedzeniach 
w pociągach amerykańskich

. (Photo France-Cłiehćs)
W pociągach,Obsługujących przedmieścia Nowego Jorku, wpro­
wadzono wagony o spiętrowanych siedzeniach. W każdym wa­
gonie znajdują się dzięki temu 134 miejsca siedzące, podczas 
gdy w wagonach jednopiętrowych jest tylko 80 miejsc. Każ­
dy z nowych wagonów kosztuje 125.000 dolarów (15 milio­

nów franków).

(Photo; Keystone)
Mały strumyk w Porthcawl, Glamorgan, zyskał sobie w Anglii 
sławę posiadania .wody o właściwościach leczniczych. Codzien­
nie, ze wszystkich stron kraju, przybywają podróżni, zaopa­
trzeni w butelki i nabierają wodę, wierząc, że wyleczy ich

W : choroby.

228) (Ciąg dalszy)

H W jednym wypadku zmysły człowieka 
przy analizach chemicznych górują nad 
przyrządami. Dzięki mianowicie zmysłowi 
powonienia człowiek odkrywa obecność w 
powietrzu 25-milionowej części grama olej­
ku różanego, czego, jak dotąd, nie może wy­
kryć żaden przyrząd, stojący do dyspozycji 
chemika.

g Przeprowadzona ofcjalnie analiza po­
twierdziła wiadomość o wykryciu złóż ura­
nium w okręgu La Sheras w Argentynie.

g Wyspa Sokoła w grupie Tonga na płdn. 
Pacyfiku, która znikła w początku listopa­
da, została umiejscowiona na głębokości 9 
m. przez korwetę „Arbutus’*. Wyspa, która 
nie była zamieszkana, na przestrzeni 100 
lat kilkakrotnie znikła z powierzchni i uka­
zała się ponownie na skutek akcji wulka­
nicznej.

■ Jak donosi prasa amerykańska, w cza­
sie jednego z eleganckich ślubów w Nowym 
Jorku nie udało się nigdz'e zdobyć ryżu, któ­
rym tradycja nakazuje obsypać nowożeńców 
po wyjściu z kościoła. Jeden z pomysłowych 
g ści udał się szybko do sklepu kolonialnego 
i przyniósł 6 pudełek płatków owsianych, 
które okazały się na ten cel doskonałe.

Takie nauki Boemund powtarzał 
bratańcowi na od jezdnym i Tankred 
obiecał rad stryja posłuchać. Obecnie 
jednak, gdy chwila działania nadeszła, 
opanowywała rycerza niechęć do po­
dobnego sposobu postępowania.

— ...Jak zbóje mamy napadać, co? 
— żalił się pociotowi swemu Sebastia­
nowi de Monte Scabioso.'Starszy brat 
tegoż Onufry, któren zginął pod Do- 
ryleą, był druhem Tankreda najlep­
szym. Nie mieli przed sobą tajemnic. 
Ale Onufry nie żył. Sebastian był mło- 
dziak, potakujący ślepo wszystkiemu, 
ćo Tankred powiedział. Jako doradca 
zatem ceny nie przedstawiał, Tankred 
nie tyle rozmawiał z nim, co z samym 
sobą.

— Mierzi mnie napadać jako zbóje... 
— powtórzył.

— Jużci co nijako-
— Pogany plugawce, ale w boju do­

brze stają... Rycerze są...
— Jużci co tak...
— Jakże tedy skradką, po złodziej­

ska podchodzić? Nie uchodzi...
— Jużci co nie..-
— Rzekłbyś raz co innego, Seba- 

stianku...
— Jużci, ale co?... — zakłopotał się 

chłopak tak szczerze, źe Tankred ro­
ześmiał się w głos.

— Pójdziem otwarcie jak w kraju, 
ogłaszając się uczciwie — postanowił i 
ciężar spadl mu z serca. Doznał ulgi 
prawie że fizycznej. N.

'Zofie Koisak

POWIEM

—'Oblegać nie możem — ciągnął 
raźniej — bo nas jest za mało. Możem 
tylko ostro uderzyć i pierwszym sztur­
mem wziąć..- Innej rady nie ma...

— Jużci co nie — potwierdził wy­
trwale Sebastian.

— Pierwszym szturmem... A jeżeli 
się nie uda?... Co wtedy?...

— Nie wiem..-
— Wypadało by odstąpić i próbować 

czy się z innym grodem lepiej nie po­
szczęści... Ale nie daj Bóg, żeby na nas 
wypadło po raz pierwszy w tej wypra­
wie ustąpić poganom!... Nie zniósłbym 
tego... Więc co?

— Nie wiem...
— To lepiej nic nie gadaj-.. Ja 

wiem... Trzeba wziąć miasto. Innego 
wyjścia nie ma a nie ma...

— Trzeba wziąć — powtórzył jak 
echo Sebastian.

— Nikt dzisiaj spać nie będzie. 
Chodźmy popatrzeć, jak rąbią drzewo 
na drabiny. Bez drabin ani marzyć o 
szturmie... Mury wysokie.

— Ano-

wali gałęzie,,wiercili dziury na szcze­
ble, wiązali mocno sznurami z młod­
szych gałębi splecionymi. Gdy strudze­
ni ustawali na chwilę, aby kości wy­
prostować, z daleka wiatr donosił ło­
skot pokrewny. Jakby też rąbano 
drzewo. Pośpiesznie, nocą... Może echo? 
Tankred nasłuchuje uważnie... Stu­
kot miarowy, liczny... Du-.. du... du... 
Echo pewnikiem. Swawolny duszek 
Pomian rad wszystko przedrzeźniają­
cy. Zresztą nie ma czasu nadsłuchiwać. 
Niech sobie rąbie, kto chce.

Drzewa naścinane, drabiny jako ta­
ko sklecone, gdy świt nadchodzi. Jak 
zwykle, nagłym rzutem wytryska słoń­
ce zza gór. Nie myśląc o jedzeniu ni 
odpoczynku, z pobożną pieśnią na u- 
stach, rycerze ruszają do szturmu. 
Trąby donośnie rzwą. Mieszkańcy gro­
du mech się mają ku obronie! Bóg tak 
chce! Bóg tak chce!

Wnet walka ' wybuchła zażarta.
Tłum ludzi stoi na murach leipp tw

Waszyngton. — Amerykański De­
partament Stanu podał do wiadomoś­
ci, iż Stany Zjednoczone i Rosja po­
stanowiły rozpocząć rozmowy, by za­
łatwić ostatecznie sprawę dostaw z ty­
tułu ustawy „pożyczki i najmu”.

Do 31 października 1946 roku Rosja 
otrzymała z Ameryki towarów na łą­
czną kwotę 11 miliardów, 100 milionów 
dolarów.

Wysyłki amerykańskie obejmowały 
następujące towary: Samolotów 
14.833; samochodów 7.056; Jeeps’ów 
51.513; samochodów ciężarowych 375 
tys- 883; motocykli 35.170; traktorów 
8.071; artylerii przeciwlotniczej 8.218; 
karabinów maszynowych 131.633; ma­
teriału wybuchowego 32.419 ton; na­
rzędzi konstrukcyjnych wartości 10 
milionów, 910 tysięcy dolarów; loko­
motyw 1;981; wagonów towarowych 
11.155; okrętów towarowych 95; ści- 
gaczy lodzi podwodnych 105; wedet 
do wyrzucania torped 191; motorów 
używanych na statkach 7.784; żyw­
ności 4.062.442 tony; narzędzi i ma­
teriału przemysłowego za 1 miliard 
78 milionów, 965 tysięcy dolarów. 
Materiałów bawełnianych 96.203.500 
metrów; materiałów wełnianych 56 
miln. 236.500 metrów; skóry 45.233 
ton; opon samochodowych 3-786.000

sztuk; obuwia wojskowego 15.417.000 
par; gurików za 1,647.000 dolarów,

Na odwrót Rosją dostarozjda Sta­
nom ZjednoczonjTR da dnia 2 wraeśnia 
1945 roku na podstawie „pożyczki i 
najmu’* towarów wartości 2.213.000 
dolarów.

Vandenberg domaga się 
wstrzymania doMaw do Hosji

Waszyngton. —, Senator Vandenberg o- 
śwladczył, iż należy wstrzymać wszelką wy­
syłkę towarów do Rosji z tytułu „prawą o 
najmie i pożyczce” dopóki Rosja nie uregu­
luje zadawalająco swych rachunków z tego 
tytułu jeszcze z czasów wojennych.

Przewodniczący senackiej Komisji dla 
Spraw Zagranicznych stwierdził, iż w obec­
nych warunkach nię może być mowy o wy­
syłaniu do Rosji na podstawie ustawy o „po­
życzce i najmie” urządzeń do rafinerii ropy, 
zamówionych jeszcze dawniej. .

Podsekretarz zaś Stanu, Dean Aclieson o- 
świadczył natomiast, iż należy wn*epetnt>4ci 
wypełnić wszelkie zobowiązania wobec Ro­
sji. Senator Vandenberg/ dodał, iż Stany 
Zjednoczone muszą wypełnić warunki umo­
wy, by zażądać od Rosji wywiązania się w 
terminie z przyszłych zobowiązań.

Jeśli Rosja wypełni swe warunki, podkre­
ślił senator Vandenberg, „ja będę pierwszym, 
który dołożę starań, by słowo nasze zostało 
dotrzymane".

Rosja podjęła tymczasem już fogmowy, 
by uregulować sprawę swóich długów wo­
jennych w Ameryce.

Półtora miliona bomb zwykłych równa się 
750 bombom atomowym

Czasopismo angielskie „Reynolds News” 
zamieściło niedawno artykuł swego kore­
spondenta naukowego Maurice Goldsmiths, 
który na podstawie szeregu opublikowanych 
w USA materiałów doszedł do ciekawych 
wniosków w sprawie bomby atomowej.

W artykule swym Goldsmith odpowiada 
ca szereg pytań, nurtujących światową opi­
nię publiczną: ile bomb atomowych mają 
Stany Zjednoczone? Czy i o Ue bomba ato­
mowa jest jako broń wojskowa, skutecz­
niejsza od bomby zwykłej? Ue potrzeba 
bomb do prowadzenia wielkiej wojny?
„Zwykłe” bomby'są bardziej niszczycielskie

Goldsmith porównuje skutki zrzucenia 
bomb atomowych na Nagasaki i Hiroszimę 
z intensywnym nalotem na Tokio, podczas 
którego 279 samolotów zrzuciło 1667 ton 
bomb. Otóż, podczas nalotu na Tokio zginę-

rzowi de Pierremore udało się wsko­
czyć ua mur, lecz zgodnym wysiłkiem 
muzułmanie chwycili go, oderwali i 
miotnęli w dół- Roztrzaskał się na 
miazgę o skałę. Miasto odstraszyć, ten 
widok podnieca jeszcze więcej pozosta­
łych. Czepiają się moru pazurami jak 
koty. Ze świstem zarzucają pętlę z li­
ny za blanki i chwytają sznura, drugi 
koniec ubezpieczając u drabiny. Gdy 
muzułmanie spostrzegłszy się, przetną 
linę, grono ludzi uwieszonych u niej zwi 
sa z drabiny w dół, opada, zeskakuje, 
drapie się na nowo. Już laiku równie 
zręcznych jak . rycerz de Pierremore 
wskoczyło na mury i podobnie jak on 
śmiałość przypłacili życiem. Reszta 
zgrzyta zębami z wściekłości i nie u- 
staje w wysiłkach. Słońce praży jak 
pod Niceą.

— Jeżeli do wieczora nie zdołamy 
wleźć, co będzie? — myśli Tankred. — 
Ustąpić nie ustąpimy, ale może popró­
bować z drugiej strony murów?...

Lecz w tejże chwili wyraźne zamie­
szanie objawia się wśród muzułmanów.
Zdają się uwagę zwracać w inną stro­
nę Część ich odbiega. Tankredowi na 
koniec udaje się wedrzeć na mury. Za 
nim pięciu, sześciu, dziesięciu, piętna­
stu. Jedni podają ręce drugim pod­
ciągają się wzajemnie. Pędzą ku bra-

ło 84 tysięcy osób, zrzucenie zaś bomby ato­
mowej na Hiroszimę spowodowało śmierć 
80 tys. luda, a na Nagasaki — 40 tys. ludzi.

Z< strezgając się, żc nic ma najmniejsze­
go zamiaru nic doceniać potwornych skut­
ków wojny atomowej, Goldsmith stwierdza 
jednak, te siła niszczycielska bomb zwykłych 
jest większa, przynajmniej w obecnym sta­
nie rozwoju techniki atomowej.
lic potrzeba bomb atomowych
do prowadzenia wojny?

Amerykańskie źródła oficjalne podają, że 
w ciągu minionej wojny na Niemcy zrzuca­
no 1.500.d00 bomb zwykłych. W eiągu ostat­
niego roku wojny zrzucono na Niemcy 100 
tys. bomb miesięcznie. Mimo to wyniki' były 
stosunkowo niewielkie 1 bombardowanie ptą- 
ło się skuteczne dopiero wtedy, kiedy mili­
tarna potęga hitlerowska została już zdruz­
gotana po stworzeniu drugiego frontu w Eu­
ropie.

Stwierdzając na podstawie materiałów 
naukowych, że skuteczność 1-ej bomby ato­
mowej jest mniej więcej równa skuteczno­
ści 2.000 ton zwykłych bomb, Goldsmith pi­
cze:

„Wychodząc z takiego rachunku, trzeba 
stwierdzić, że do pzzeprowadzenia ofensy­
wy powietrznej na Niemcy trzeba byłoby 
zużyć 750 bomb atomowych, z tvm, że pro­
dukcją bomb musiataby dochodzić do 50 
sztuk miesięcznie. Możn zatem z całą pew­
nością stwierdzić, że żadne mocarstwo nie 
mogłoby prowadzić, wielkiej wojny bez za­
pasu 1.000 bomb atomowych, jeśli bomba a- 
tomowa ma być główną bronią wojenną".

Zdaniem Goldsmitha prowadzenie wojny 
atomowej zrujnowałoby całkowicie gospo­
darkę narodową takiego- kraju, jak W. Bry­
tania. Na luksus prowadzenia wojny atomo­
wej mogłyby sobie pozwolić jedynie Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki.

Maniacy „atomowi" w Stanach Zjednoczo­
nych mówią często o możliwości takiej woj­
ny.

Jak wygląda taka możliwość w świetle 
faktów? Czy Stany Zjednoczone mają dos- 
teczną ilość bomb atomowych, aby mogły 
realnie myśleć o rozpoczęciu takiej wojny?

Pewne gazety amer^-kańskie starają się 
dać do zrozumienia, te Stany Zjednoczone 
mają już dziś 2000 bomb. Goldsmith zbija 
bez trudu to nonsensowae twierdzenie i na 
podstawie analizy słynnego sprawozdania 
Smytha i cyklu artykułów, opublikowanych 
w czasopiśmie amerykańskim „Naturę” do­
chodzi do wniosku, tę USA nie mają d4ś 
więcej niż 98 bomb atomowych.

kle w tych razach ukrop i smolę, rzu- otwor^ć j." pozostał™.'Walą na 
rznra n mnrv^mSnv dc 0<aew z rozmachem. Siekają, khlją, rą-rzucając oparte o mury drabiny, i. do-; bją B6g uk cbce, chce!Poszli, skąd dolatywał stuk topo­

rów Więcej jak stu'ludzi rąbało po* łu szturmujący prą się nieustępliwie, 
spiesznie drzewa. Inni w mig obciosy- osłaniając głowy szczytami. Już ryce-| (Ciąg dalszy rastąpi^

DAKAR. -* Począwszy <ki północy w nie­
dziele. wszyscy kolejarze i AX)J*. pr^tą- 
plU do strajku, w$-wołanego z tego powodu, 
iż kolejarze domagają aię powołania jednej 
arganłzacjł zawodowej. Rote jarzę opora ix 
aię ponadto ewentualnej możUuoścj zmnlśj* 
śzeda personelu » 8.000 ludzi*
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Cefta Dnia:
„Strach ma wielkie oęzy” mawiają 

Ifidgje, gdy przerażą ją ich zjawiska w 
przjTodzic, których sami nie są sobie 
iv stanie wtiłumaczyć.

Wieści z Polski
Polska ludność w bitwie o Poznan

Na stokaeh cytadeli xginelo 26® obywateli
Poznań, w- W końcu stycznlą 1945 loku wielkie z^acaepje ęto Poąnąnla, jakd ftr4t<=>-- 

Poznań i jego przedmieścia zostały oczysz- gicznego węda obrony w kierunku na Berlin, 
caone od Nienąców, jednakże znaczna część Dlatego też rozkaz Hitlera odczytany żoh 
wojsk nlepiieckich trzymała się jeszcze ną nierzopi wjTńągąi od pidk hy bronili Cyta- 
Oytądeli. i dęli za w^^ęlk^ c^nę.

Starodawna twierdza uipocniona została ; I Niemęy ukryci za Biurami twierdzy bję- 
Padług nowoczęsnyeh wymogów sztuki inży., nili się zaciekle. Miesiąc trwało oblężenie 
nleryjpej, Garnizoń otoczony ną CytądeU Cytądeli. PąieĄ j noc 4g|alą potężnego kali- 
sponował ogromną ilością amunicji oraz 4- . biai waliły w rnury twierdzy. Pręez utwc 
miesłęeznym zapasem ż\"wności, I ne wyłPhiy wdzierały się oddziały szturnio

Pawództwa nlenalęękje przywiązywało we wojsk radzieckich.
= "r *łw..

Kara śmierci dla zdrajcy
IVarszawa. — Sąd Okręgowy w Warszawie 

wydał wyrok w sprawie volksdeutseha, Ka- 
zirnieyzą Sowińskiego, ezłoąką niemieekiąj 
policji kryminalnej. Sowiński pełniąc w la­
tach 1942—44 funkcję zastępcy szefa policji 
w Mińsku Mazowieckim, odznaczył się nie- 
słyehanypi okrucieństwem w stosunku do 
polskiej 1 żydowskiej ludności tego miasta.

| W walę# P Cytadelę brało u^ął 2.QQQ Ro- 
' laków spośród ludności ęywilnej. Razem z sa- 
ipęr-ąml radżieckimi budptwąU mosty prąęz 
‘rowy Otaczające twierdzę, pomagali ąrtyle- 
rzystom rąd^ecklm wciągać ciężkie dzląla 
ya gófę po<l piury Cytadeli, wiercić otwory w 
^uraeh," dokąd zakładaną lyate.riały wybu­
chowe, by wysadzić je w ppwdetrze, podnos|ć 
skrzj-nie z amunicją K4- 260 obywateli rn. 
Poznania poległa na stokach Cytadeli, 25Ó od­
niosło rany. Cytadela padła 23 lutego.

Sąd biorąc pod uwagę wyjątkowe zwyro-
Zaćmienia słońca, czy księżyca iiie,d^eQie * nienawiść do Pająków, jąklmi odt

*_ • - , * -- .*" * . ' onamol cia SCnxxrlAalzł ____ clraxul SCrlP-SlAA HAFA-

R^ohi.ią wprawdzie paniki, ale np.
..najazd’’ na ziemię inieszkańców Mar-!

znaeaał się gowiński — skaaał zdrajoę naro-

Wiadomości z Belgii
1 n uu. .„im ..JJi ipłł "rro m ■     jim 'lUL-weroamvr

Roeznica Bractwa Żyw. Różańca w Waterschei

sa, mógłby wywalać zbyt ivielkie prze- 
rażenie.

Ludzie jeflpak najbardziej obawiają 
ąk gMu, ognia i wojny era* końca 
świata. Ilekroć większe wydarzenia na 
niebie zachodzą, tjdekroć „blady strach 
pada na ludzkość”

Do niepokojących i ciekawych zara­
zem wydarzeń w przestworzach nale­
żą b?z wątpienia ostatnio plamy na 
słońcu, podczas którjch wybuchały 
nowe wojny na świacie, i zorze boreaL 
ne wywołujące potężne zaldóeenia ra­
diowe.

To jednak, co się dzieje na słońcu, 
oddalonym o 150 milionów km. od nas, 
„niby’* nas nie wprawia w zakłopota­
nie, Za to „gęsja skórka” rośnie na 
każdym, by te zaburzenia słoneczne

du polskiego na karę śmierci.
Ingres Biskupa Łódzkiego

Łódź. —- W dniq 90-go bm. nowemianową- 
ny biskup łódzki dr, Michał Klepąęz, cele­
brował w’ kościele w Głubińie, ńa granicy 
dieeeyi łódzkiej i kieleckiej m??ę św., któ­
ra była transmitowana przez rozgłośnia
polskiego radia. Ks. biskup był witany przez 
przedstawicieli władz i rzeszę wierayćh. Ną-| _ , .
stępnłe uformował się pochód da katedry, że jest to zabyte.i z 1. 
przed którą ks. Biskup błogosław}) zebrą- Anv'"',Ti3 »«i
nycii, pcczem odprawione zostały modły i

S^tamląr z \VIIJ go wieku 
ukn l niemiecki oficer

Elbląg. — Jedeą/zę strażników ^toczni w 
Ęlblągu znalazł w s^ęyfće ną strychy pew- 
ąej willi, stanowiącej ongiś własność nięi 
mieckiego majora Moltkego, sztandar. Po­
bieżne ć>ględ?ip5» wskązywąły, że jest |o 
sztąndar zabytkowy & cząsow Stanisławą 
Augusta.

Sztagdar sprowadzono dQ Gdańską i kon­
serwator wojewódzki prof. Borowski orzekł, 

> jest to zabytek z 18. wieku. Sztandar jest
cennym dowodem polskości Elbiągą. Został
on pr^ea SSjedhoezepie Stęęani Polskich prze­
kazany dy rp.q^eypi pąiiatwęwego.

Szubienica w Inowrocławiu
• Inowrocław. -- Alfred Bojanowskj 26-letni 
1'ojpik haul, w Gąskach paw- Inowrocław, stał 
pod zarzutem przynależności do , Selbst? 
schuUu” j spowodowanie zamordowania 
dwóch Polaków, Bojanowski, jak ta wykazał

nie doprowadziły do spalenia tej „sta 
rej budy”, za ’ * * ’

ały do spalenia tej „sta- 
jaką uchodzi nasza pla-

nabożeństwo.
Sprawcy napadów’ rabunkowych 

skazani na 1^ Ut więzienia 
Łódź. W Sądzie Okręgowym w Łodzi 

zapadł wyrek w sprawie 10 członków bandy 
rabunkowej, która na terenie Łodzi i woje­
wództwa dokonała 15 napadów rabunkowych 
Z Lnmi ‘Szewodnictwem sedzie»o Krą- się ną memieęką listę narodową,

Sąd pod ppsexx oametwem sęuxieeo afu później wstąpił da „Selbstschutzu”, znęcając 
mera skazał trzech g wnyc _ bs.®r onyL‘l- sję nacj więzionymi Polakami i oskarżając 

niewygodnych sobie q wrogie ustosunkowa­
nie się do narodu niemieckiego.

| Na rozprawie zeznawali w charakterze 
l światków więzieni swego czaru prą»a oskąp, 

0-rxtesorA r-xi ^Qir'Ziltu 6.łnu.1»n<a nlriorrx A-

Sąd pod przewodnictwem sędziego Krą.

Stanisława Tańskiego, Jana Tańskiego oraz 
Edmunda Szczepańskiego na karę śmierci i 
pozbawienie praw na zawsze. Na podstawie 
amnestii kara śmierci została zamieniona na

, przewód sądowy, już w początkach okupacji 
1 wpisał się ną niemiecką listę narodową, a

neta.
Ostatnio obserwatorium francuskie 

doniosło z Pirenejów1, iż w dniu 19-go 
kwietnia br. nieboskłon północny po­
kryła prżez 20 minut piękna zielonka­
wa zorza świetlna, co przypisują zja­
wisku zórz północnych.

Uczeni starają się przeniknąć wiele 
tajników atmosfery otaczającej zie­
mię, i zdążyli już przy pomocy ostat­
nich rakiet wtargnąć w świat tajemni­
cy, bo aż do „jonisfery", która zaci­
na się od 30 km. w górę i której gru­
bość dochodzi do 15 km. Zadaniem tej 
„jonisfery” jest ochrona świata przed 
powszechnym pożarem. Jest to rodzaj 
waty, który „otula” nasz stary świat.

Słońce bowiem 1 >ia w* kierunku 
ziemi potężne snopy energii i promie­
ni, które przenikają, i>omiino wielu 
warstw ochronnych w atmosferze na 
kilka km. w głąb ziemi.

Wysyłka energii słonecznej jest

15 lat więrienia. żoneero Polacy. Zarzaity stawiane aktem ó-
Marian Stelmasląk został skazany na 1- svariej.ja zostalv Boianowsklemu udowodniou. lat więzienia | pozbawienie praw na przeciąg sk utekSesra Sad skazał no na karę

lat 10-ciu. Kara więzienia na mocy amnestii ««• sRulek cze$S° skaZał na ka^
została złagodzoną do lat 8-miu. .

Stanisław Kaplaniąk j Antoni Walczyk Śmierć dwóelł kobiet
otrzymali karę 8 lat więzienia ze złagodzę-
niem na podstawie amnestii do lat 5 i 4 
miesięcy oraz pozbawienie praw na przeciąg 
lat 5-ciu.

Stanisław Doblech i Henryk Nowak zostali

pod kolami pociągu pośpiesznego
Inowrocław, r-r 2 kobiety jadącę do Po 

znania, po przybyciu pociągu do Inowrocław 
wla, wychodząc z wagonu wysiadły 8 nie-

skazani na 3 lata więzienia 1 pozbawienie włańciwej strony | zeszły nieopatrzni^ ną to- 
praw na 2 lata, przy ezym pa mocy ampe- , ry kolejowe. W tej chwili nadjeżdżał pociąg 

- - • ... - . z przeciwnej strony i zanim ktokolwiek zdąr
żył okrzykiem ostrzec lekkomyślne pasażer­
ki, wpadły pod koła pędzącego pociągu i po­
niosły śmierć ną miejscu. W ypadek ten wy.

stii kara ta została zgłagodzona do lat 2, p-
raa Stanisława Kiełczykowskiego i Józefa 
Kapłańska Sąd skazał na karę 5 lat więzie­
nia oraa pozbawienie praw pa 3 ląta, na mo­
cy amnestii karę tę zmniejszając do lat 3,

Wszyscy oskarżeni zostali ponadto skaza­
ni pa grzywny pieniężno w wysokości do 15 
tys. zł.

Kary więzienia dla renegatów
Częstochowa. Mieszkaniec wsi Wręczy­

ca Wielka (gm. Węglowice) Władysław Gaz­
da przyjął w okresie okupacji „volksllstę” 
wstąpił do 8. A. Sąd skazał obecnie renega­
ta na 3 lata więzienia z pozbawieniem praw

wołał wstrząsające wrpżenle. Kilka psób na 
widok pokrwawionych i postrzępidnych ciał 
zemdlało. i

Polska płaei odszkodowanie 
zą miąństwttwlone majątki 

szwedzkie
Waroząwą. -- Równoległe z rokowaniami 

handlowj’mi polsko-szwedzkimi w Sztokhol­
mie, prowadzone były w Warszawie rozmo-. 
wy ną tepat niektórych pryw’atnyęh szwedzr 
kfch interesów ekonomięflriyęh w Polsce. O- 

.rnięte pod tym względem porozumienie 
nowi integralną część niedawno podpisa­

nej ufftowy. Strona polaka uz^aJa obowiązek 
kopoiawąnią długów i zapłącęnią pdszkód©- 
wań za przejętą włąśność szwedzką, jak i 

straty W3luk<ę % tytułu upaństwowienia.
gprąwy sporpe zostały przekazane do roz­

strzygnięcia komisji mieszanej ]>olsko- 
swcdzlqej. Ccj (ló zasady ustalenia pdą&kp- 
dowąnią strofa szwedzką stoi hą stanowł- 
aku, że zgodnie z obycząjąmi międzynaro­
dowymi, odszkodowania winne być unaiąrko- 
wanę i istotne.

Komisją ipiaszana została wyposażona w 
kompetencje, obejmującą wszystkie sprawy. 
d®ły<ząęe w. Ppiscę szwed?kięb Interesów 
zarówno przemysłowych jak i prywatpyoh.

Katastrofą na szosie
Świdnicą. t= PUąpy 8^61 gje^oczęiiia 

Przemyślu Dr^ewnęgo. w ^vyiduicy jądąc 
ciągnikiem z pą-zyęzepką z szybkością ponad 
100 km. ną godzinę, wjechał na barierę mo­
stu. 6-clu pasażerów i część bagażu wpadja 
do rzeki: w katastrofie zginął Antoni Są- 
siądek z Warszawy, ą 5 osób (z tyęh 2 w 
ciężkim staqie) odwieziono do szpitala.

□ W Łodzi bawiła delegacja Międzynaro­
dowego Biura Pracy, aby na miejscu zapo­
znać się. z problemami fabryk włókiennie 
czych.

P Na teręnie fabryki Francką w Skawi­
nie od dłuższego czasu dokonywano system 
matycznych kradzieży etykiet „Kawy z 
dzbankiem”. Po dłuższych obserwacjach u- 
jęto sprawców kl^dzleży, którymi okąząli 
się prasownicy tejże fabryki. Fabryką po­
szkodowana jest na dziesiątki tysięcy zło­
tych.

P Józef Kocot, sołtys wsi Kalina (p. 
Śląsk) skazany został na 2 lata więzienia 
za słimodzielnc przeprowadzenie lewizji. 
przy cyrm przy sposobności rewidowanym 
ginęły pq cenniejsze przedmioty.

P Bąądę m.ądoęianych przestępców ujęto 
W Gpe4u.-Należąło do niej 5 chłopców kUku- 
nastoletnich, na których czele stał gi-letiu 
golesłąw Oborski, sprawcą mordu, popełnia- 
nego na dyrektorze pewnego przedsiębior­
stwa w Pleśnie. Banda ma yą sumieniu 3 
morderstwa 114 napadów, dokonanych z bro­
nią w pęku.

Warszawa. — Prezydent R.P. wysłał de­
peszę kondolencyjną księciu regentowi duń­
skiemu *

Białystok. -- Organizacja WIN ujaw­
niła się wraz z prezesem okręgu Orwidem 
Razem ujawniło się 1.030 członków, którzy 
Złożyli broń, żywność, amunicję, radio-apa. 
raty i ciężkie karabiny maszynowe,

Kraków, — W ąuU Uniwersytetu Jagielloń­
skiego odbyła się uroczystość nadania tytu­
łu Honoris Causa profesorowi prehistorii ęa 
Uniwersytecie Pozpąńskim dri Józefowi Ko- 
gtreewskiemu.

IV kolonii polskiej górników z Waterschei 
ubiegła niedziela 43 "kwletiiia, wypełniona 
była głęboką i podniosłą treścią a ęląaraktą-. 
rze katolicko-polskim. Okazji do uroczysto­
ści dostaręzyłą czternasta ępćgRicą istjuenią 
w Waterschei Rjectwa ^ywegó Różańca. 
Główny trail przygoti&wąńia uroczystości 
przypadł tym, razeną nafzym kochąnyn1 Diat- 
kom, żonom, córkom i siostrom. Naturalnie 
jest rzeczą zrozumiałą,, żę gpryt i do|wladt 
ćzenie mężczyzn zostały doskonale wiy^yskąt 
ne przez niewiasty, aby uroczystość byłą 
pełna i aż do szczegółów wykończona.

Przed południem, p godz, jedenastej ęała 
kolonia polska z., Wąterschęi nie wyłączając 
tych Rodaków, których niemoc choroby przy­
kuła po szpitalnego łożąA jak np. p. Peret, 
znalazłą się w kościęła ną mszy św." YVggysti 
kie polskie organizacje stawiły się zą swo­
imi sztandarami, a hufiec harcerek wystą­
pił w swych pięknych mundurkach. Równięź 
nasi, dopiero w przeddzień nowa przybyli ę, 
Niemiec do pracy h nas, współrodacy wzią- 
li udział w uroczystości ł to dosłownie wrS3y:-. 
ąoy. Co więcej, "za ioh przykładem poatio 
wielu z ieh wsspółkolegów, należących do in­
nych narodowości. Mszę sw, odprawił i wy­
głosił podczas niej kazanie ks. Stanisław No, 
wieki T- z Louvain, zaproszony na uroczy­
stości przez miejscowego kapelana tutejszej 
kolonii polskiej. O. Justyniana O.F.M. Pełne 
treści, szczerości i miłości ku Bogu i Polsce, 
słowa o roli matki katoliczki-Polkl w rodzi­
nie znajdowały jak najlepszy grant w po­
datnych na wszelkie dobro i prawdę w pol­
skich sercach.

„Wszystkie Inne nazwy i określenia można 
zapomnieć i zniekształcić, t= ąle zapomnieć.,

Różańca prezes Związku Polaków w Wą- 
tersehei p. Michął Węglewski, bfua wszy- 
9cy inni prezesi tutejszej lęólouii, jak prezes 
Towarzystwa św. Barbary p. Bronisław Zie­
liński,' prezes Kolą Teatralnego , Gwiazda Je- 
4ności’r, p, Wojciech Nowak, prezes Sokoła, 

iP. Edmund Zieliński, prezeska "Kołą Polek w 
Waterschei p. Maria Browarczykową, preze­
ska Kołą Rolek z Zwartbergu p. Maria Ra- 
tąjcząkowa, oraz ks- Stanisław Ńwjęfci. by. 
ły przyjęte żywymi oklaskami i ?ńąłązły 
swoje unąoczjpienie tak w granych sztukach, 
jąk "również napewno znajdują i znajdować 
będą swoje urzeczywistnienie w życiu je­
dnostkom i zbiorowym cą(ęj polskiej kolonii 
w, Wąię^ciwj i daj Ś°żę, innych także. .

Deklamacje wygłoś^one przez (izjeci pol- 
kKich górników- stawiły przed pozami wszyst- 
kich Polskę i Ragą, ćą" pośród doświadczeń 
nigdy- jej nie bpąścik ani nie opuści i wszyst­
kich nas ąą jej łoęo Rowyóęi.

Dwa utw’ofy ęcenlęzne: komedia ,Wieczna 
głdpo.tą” i vBat niewolpików" trzymąiy. w 
Bajńęciu ąwągę wszystkich bez żądnego zpu- 
żenią, a równocześnie bąwiły oraz budziły 
defleksję nad nięszczerośęią, jaką fąk często 
maskują się w życiu ludzie i imieszczęśli- 
wiają przez to. innych a w ostatecmości sa­
mych siebie najbardziej.

Wśród 21 akloręk przewągę miały mamu­
się, które grąły z, taką finezją, jakiej moż- 
nąby wymagać od zawodowej ekipy teatral­
nej. Bezsprzecznie p. Pelagia Węglewska 
przodowała wązystkim zarówno rozległością 
swej roli, jak i poziomem wysokim sw'ej gry 
na scenie. P. Stąąisławą Tomaszewska bu- 
dziłą podziw pię tylko swoją hojnością w roz­

dawaniu własnego, majątku i mesieniu po- 
i 2«||eksztakió nie możną sławą „mątką", tt. mocy potrzebującym jej, ale i swoboda w 
mówił ksiądz. uAtOili mąfka składa za to p. oddaniu ną scenie" zxvy-ślonej rzeczywistości 
kup i tó tak wielki, jak wielką jest jej miloźę ----- -• -
do dziecka. mę£ą. Rega, ą gdy chodzi e ń)at- 
k^polkę, i dQ Pelśki. Ry pojąó, pą ęo stać 
matkę, tą nąleżała pątpzęć w cząsie wojny

Pijaństwo i lekkomyślność

na przeciąg 3 lat,
Na dwa lata więzienia z pozbawieniem

_ , „ „ praw skazany został za wpisanie się na
tak groźna i o takiej mocy, iż owe 15Q volskliatę 43-letni Wacław Gajda, a ną 14 
milionów km. dzielących nas od słoi!-* mipsiecv wiezienia e pozbawieniem praw na
ca przebywają elektrony słoneczne w 
30 godzin. Niektóre t, elektronów sło­
necznych zatrzymują się w wyższych 
pokładach atmosfery, pomnażają prze 
świetlenie atmosfery i dochodzi wów­
czas do zjawiska zorzy borealnej, któ­
ra może „zawisnąć” na wysokości od 
80 do 400 km-. Powstają wskutek tego 
różne przeszkody, o których słyszymy, 
kiedy' nam radio zacznie trzaskać. I- 
ąly magnetyczne wykazują wówczas 
i;a biegunie zupełne zamieszanie.

Miejmy nadzieję, iż naszą starą 
• skłóconą planetę, chronioną przez jo- 

nisferę, słońce nie spali, ale może na­
stąpić jakiś inny kataklizm, na skutek 
„igraszki” człowieka z wyzwalaniem 
energii atomowej czy innych ekspery­
mentów, przez które człowiek umie je­
szcze energie wyzwolić, ale nie umie 
ich opanować. I dlatego ży,|emy w nie- 
IHtkoju i tęsknimy do starych czasów, 
Idedy nie było ani bomb atomowych, 
ani radia, ani elektryki, a ludzie czuli 
się szczęśliwsi, niż dzisiaj. .

miesięcy więzienia g pozbawieniom praw "na 
pięć lat Stanisław Zacharzewskl ze wsi Kuź­
nica Biabowska (pow, Wieluń). Jadwigą 
Werner z Wyczerp pod Częstochową skaza­
na została za takie samo przestępstwo na 9
miesięcy wiezienia przy zastosowaniu oko­
liczności łagodzących, Teodor Coner z Ka­
mienicy Polskiej i Edward Weber S Czar­
nego Lasu otrzymali po 2 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na 5 lat, rzeźnik Oskar 
Gi-uenlng z Częstochowy — 2 laU więzie­
nia z pozbawieniem praw na przecig 3 lat.

We wszystkich tych sprawach Sąd orzeRi 
także konfiskatę majątku renegatów-.

Przyznają się do winy
Ta na nar i w a. —• Poseł Madagaskaru, Ra- 

voahangy, w czasie przesłuchów w sprawie 
rozruchów na wyspie, potwierdził zeznania, 
złożone przez członków biura politycznego 
„demokratycznego ruchu odrodzenia mai-

(Photo t'raqce-Qicheit)

Dr. lisięta, jeden z trzech pysiów malgaskich, 
jedyay. pozostający obecnie w Paryżu.

gajklrgo” oraz radcę Republiki Haherivelo, 
już aresztowanych. Rąvoahangy przyznał 
się, że był obecny na zebraniu w dniu 27 
marca, na którym ustalono szczegóły spisku 

• i zmdagowano rozkaz ataku w nocy z 2D 
tiWca. L>okunuut podpietni listowie Ra- 
behananjara, Ravoahangy i Ras eta.

Z Częstochowy daje „p& Zach.1’ smutny 
ebraa obyczajowy.

Ną święta na przykład zabrakło wódki w 
wszystkich ęklepach miejscowych. Wszystkie 
napoje wykupiono.

Za to w święta i po świętach grupki pija­
nych młodzieńców zakłócały spokój na uli­
cach miasta, urządzając awantury, które 
zmuszona był* likwidować milicja. Z cho­
dników III Alei zabrano kilku młodych lu­
dzi, którzy zatruli się „bimbrem" i nieprzy­
tomni leżeli na ulicy" Szeręg osób przewie­
ziono do szpitali. W niektórych wypadkach 
Stwierdzono b. silne objawy zatrucia.

Wstrząsający wypadek wydarzył się przy 
Ul, Chłopickiego 16. Na polu, do którego 
przy’ega ogród Jastrzębskich, czterech mfo- 
dzieńców zajętych było lekkomyślnym wy­
kręcaniem zapalników z znajdujących się na 
tym polu licznych pocisków artezyjskich. 
Miały one służyć do strzelania ha wiwat, W 
chwili gdy rozkręcali 21 pocisk, nastąpił

buch, skutkiem którego-manipulujący przy 
pocisku 13-letni Ryszard Chromiński 18-letni 
Władysław Płaczek i 24-letni Tadeusz Ko­
walczyk, ponieśli śmierć. Rozszarpane ich 
szczątki rozrzucone zostały siłą wybuchu w 
promieniu około 300 metrów. Ciężko ranny 
został Roman Kielaszyński, którego umiesz­
czono w szpitalu. Należy zaznaczyć, że pod­
czas zeszłorocznych świąt w tym samym 
miejscu wydarzył się podobny wypadek, któ­
ry również pociągnął zą sobą kilka ofiar.

Na ul. św. Barbary urządził sobie oryginal­
ną zabawę jakiś podchmielony osobnik, uży­
wając do strzelania na wiwat około 1 kg. tro­
tylu. Nastąpiła silna eksplozja j w promieniu 
300 metrów wyleciały prawić wszystkie E>sy- 
by z okien.

Na ul. Złotej w czasie świątecznej strzela­
niny, ciężko ranny został jeden z biprących 
w niej udział .chłopców, któremu pocisk ur­
wał rękę. Podobne wypadki zanotowano we 
wszystkich prawie dzielnicach miasta.

na te matki, których wśród Rolek była pa- 
pewne najwięcej cę potrafiły same kopać i 
umierać, byle tylko żyły i miały wolpość ieh 
dzieci. Zdaje się, że po żołnierzu, co piesie 
Bogu swe życie w dani zą ojczyznę swoją, pa 
taką ofiarę stać jedną tylko Istotę na żlemi, 
ą jest nią właśnie piątka. By się. przekonać 
o tym. że dla niej ple istpleje żaden trud, 
który byłby nadmierny, ani zmęczenie 1 wy­
czerpanie, które mialoto przewyższać jej si­
ły to wystarczy uchylić drzwi jednego czy 
też drugiego domu, w którym strażniczką i 
kapłanką świętości żyęla r^WRegO jest 
matka, Polką-katalieąka, budującą teraźniej­
szość fali swoją własną, jąk swoich pajbliż- 
gąyęh i Polski całej w oparciu o zasady i wy. 
mągąjiia Rega, Zwiędną wszystkie Inne 
kwiatki, tylko'kwiat wychowania otrzymane­
go od matki zwiędnięciu nie Ulegnie i wyssa­
nego z jej piersi i ust „Ojcze aapz" i „Zdro­
waś Marie” nigdy się ple zapomni’’,

Przedstawienie teatralne urządzone o godz. 
6 pg południu .wykązejo jak daleko posu­
nąć pię potrafi i jakim wdziękiem nulości 
;est nasycane póświęoenię matki Polki dla 
tych, którym życie umilić pragnie i dQ ich 
polepszenia pię praycaynić.

Sala w lokalu miejscowego kina „Kring" 
byłą wypehdopą ezc^lplę no brzegi sąmymi 
Polakami i Folkami- Byli |o ojcowie rodzin, 
na dłoniach, których ękórą niby stalowy 
pancerz stwardniała od pracy, i Matki, kry- 
jąee w ukryciu serca słuszną dumę % ttifo, 
że są żonami takich Polaków, oraz młodzież 
wpatrująca się we wzór swych ukochanych 
rodziców.

życzenia, jakie jesżcza przed rozpoczęciem 
występu teatrąlneg.0 złożył Bractwu żjw^ego

Katolicy w Kongo
Ilość katolików w Koągo Belgiiskun, któ­

rego ogólna ludność wynosi 14 milionów 
mieszkańców, systematyczni wzrasta i o 
slągnęła ostatnio blisko 4 miUepy ęsób. 
Znacznie też wzmogła gię działalność misji 
• Instytucji katoliekięh.

Istnieje tam około 18.0G0 szkół katolic­
kich, cle których uczęszcza około 800-000 
chłopców i dziewcząt. Misje katolickie pro­
wadzą 661 szpitali i poradni lekarskich i 68 
specjalnych zakładów leczniczych dla trędo­
watych."

W Kongo pracuje 1.631 księży, w tym ?09 
księży - tubylców, oraz 999 zakonnic, w tym 
367 z ludności miejscowej. Czynnych jest 2§ 
seminariów duchownych. Wychodzi 24 cza­
sopism katoUekleh.

■esje*

[ życia. Prześladująca nieubłaganie każdy na j- 
I mniejszy pyłek kiirzu ną dworskich meblach 
pokojówka w osobie p. Heleny Grabowskiej, 
równocześnie doznawała prześladowania od 

I „wiecznej głupoty”, panny Loli, jaką świetnie 
grała p. Wanda Czyżówną. P. Wandą Janus 
w roli Germany Zarąękiej doskonale oddała 
typ kobiety wyzątej wszelkich zasad, a 
mimo, to podszywającej się pod firmę bar­
dzo porządnej matrosy. Lokatorkę mieszka­
nia, która sto franków i kapelusz, ęeniła 
bardziej niż nakazy moralności, pięknie ode­
grała p. Maria Szymańska. P. Józefa Tokar­
ska byłaby doskonałą wychowawczynią, po­
nieważ jej cenne wskazówki, jako Matki Ro­
zalii .stały się dewizą życia dla Jadzi i Mani 
Rogalskich, gianyęh przez pąnny Janinę Bro- 
dziakównę i Marlę Rutę. Litość budziły sin­
ce, odniesione w obronie cnoty, przez Irkę 
Lulu, graną przez Walenę Ciurównę. panna 
Zofia Starejówna wystąpiła w roli aktorki, 
któpęj fpodohąło się życie kabąretewe. Pen­
sjonarki: Hala. Hania, Inka i Kiysia, nie- 
tytko pięknie haftowały, ale z upodobaniem 
pielęgnowały uroczy śpiew polskich piosenek 
ludowych.

afoże najmniej zauważyło ąię tych, co naj­
więcej starąnią dokładali, by ęąłą uroczy­
stość przygotować 1 do końca doprowadzić. 
Byłą to p. Julią Brodziak, prezeska Bractwa 
żywego Różańca i Ojciec Justynian O.F.M^ 
który pomimo, żę jest co do narodowości Bel­
giem, z usposobienia jest Polakiem. Cały zsu- 
sób swych $ał i środków, jakimi rozporządza 
sc tak rozległych r-'izraiarach, oddaje na u- 
sługi Polaków, z niezwykłym poświęceniem 
l miłością nadprzyrodzoną.

P. Brodziakowej, Ojcu Justynianowi i ca­
łemu Bractum żywego Różańca należy się 
serdeczne i goi-ą.ee podziękowanie za urzą­
dzenie tej wspaniałej uroczystości, na ?ąkoń- 
c?enie której odbyło się rozegranie loterii 
fantowej. Uczestnicy powrącalj do swyęłi 
demów, jeśli nie wszyscy z wygranymi fan­
tami, to napewno wszyscy z bogactwem we­
wnętrznego zadowolenia, które wynagrodzić 
ijp miąłó stracony gen przed czekającą na 
wielu z nich już za parę godzin pracę w ko­
palnianym pyle.

Uroczystość ta napewno przyczyni się do 
pogłębienia i ugruntowania wzajemnego zro­
zumienia i powszechnej jedności w tutejszej 
kolonii.

Jeden ? ncęestnfkdw.

„Różdżka z Raymoud • VJ» Michała". —• 
„Goute sdatiąuę” jest ta nerwoból kulszowy, 
„Albuminę” zaś białko. W sprawąch, ęzy ta 
lub inna choroba jest uleczalna, rodzimy za- 
siągnąć rad lekarskich. (3361)

Walenia A. --- Ną tran po francusku mó- 
i wi się „L’Huile de fole de monie”. (3362),

Mapa K. Seeąu* du Gateiiąj* (Łoirct). — 
Adres dziennika „Nowy Świąt" jest nastę- 
pująęy: Thę Polish Daily Morning World 
„Nowy Świat”, 380 — 2 nd Avenue, New 
York. 10, K, ¥, (USA), (3363)

Walenty >f, I«a Vlllette (Indre), Spra­
wę gąleży skierować do |>ę<Ju prący (Qoijseil
de Prud'Homme). (3364).

Roch e Doubs. — Odszukaniem osób zaj­
mują się oddziały Cserwegogo Krzyże. Po­
szukiwanie może Pan przekazać PCK w Pa­
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•uimiiiiiiiiiiiiuN Przygody Rafała Pigułki

Gd&ieś daleko w siwwrytn V01'1’ ' 
Spotkało się dwóch kolegów, 
Długo wile rozmawiali.- 
ęnęsto się nie widywali-

Lecz po mile) tej gawędzie,
Trzeba było się pożegnać, 
Koń do Rafa stę uśmiechał, 
Raf myślał, te na nim przyjechał.

Cmj umyślnie ety niechcący, 
Na konika żywo wskoczył. 
Aś koleżka tak się zdumiał, , 
t,e nawet krzyknąć zapomniał.

40) (Ciąg dalszy)
Przez chwilę zatonąłenk oczami w 

jej ocgach, ona poczerwieniała ogniś­
cie, lecz oczów nie spuściła, i piłem a 
nich czar szczególny, nowy dla mnio a 
wprowadzający mnie w zachwyt, w ja­
kieś niemal religijne uwielbienie-

— Pozostańmy dziś razem do świ­
tu. Niech pani spocznie o tu, na pnlu, 
w usiadła posłusznie ja obok pani... 
o tak, tak nam będzie dobrze — ulo­
kowałem się na trawie niedaleko jej 
kolan.

— A teraz opowiem pani, czy może 
przekonam ostatecznie, że nie jestem 
upiorem z Krążą, jakkolwiek jestem 
Pobóg.

I zacząłem jej opowiadać o sobie. 
Słuchała tak, jak kobieta subtelna słu* 
chać potrafi. Patrzy^- na mnie, przy­
słaniając czasem rzęsami oczy, czasem 
źrenice jej spoczęły na czarnej masie 
drzew, a wtedy wydawały się ciemne 
jak toń rzeki wśród nocy. Gdy utkwi­
ły chwilami w płonącym ognisku, na­
bierały blasków nieopisanych, zda­
wały się palić, jak złote topazy, prze­
palać swym żarem, wyrazem czaro­
wać.

Gdy opowiadałem o Krąż u i o tym, 
jak sny moje znalazły tam wytłuma­
czenie ‘ aczkolwiek jeszcze niezrealizo­
wane,’słuchała z wyjątkowym akupie- 

■ niem, nie spuszczając ze mnie oczów, 
a usU źwieże rozchylały się z zacieka­
wieniem i była tak ładna w tym za-

$ DZIEDZICTWO i
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słuchaniu się, że chwilami gubiłem wą­
tek opowiadania, wpatrzony w nią.

W pewnej chwili, gdy po jakimś zda­
niu umilkłem, panna Teresa rzekła 
swym niskim, miłym głosem:

•— Od czasu, gdy znam tę okolicę, 
przebywając w Porzeczu, zawsze sły­
szałam, iż Krąż jest Pobogów. Zato- 
rzeckich nazywają tu uzurpatorami. 
Pana Gabriela Zatorzeckiego widzia-

.nna Teresa rzekła

hm parę razy z daleka; jest niesym- 
patyczny. No, a tak z'vaną babcię Gun- 
dzi$, której się wszj^cy boją i nazywa­
ją jeszcze Herodem w spódnicy, ja u- 
ważam przede wszystkim za bardzo 
nieszczęśliwą kobietę. Zdaje się, iż ży« 
cie nie szczędziło jej bólów i trosk. 
Mam wrażenie, że przyczyną tego jest 
jakiś straszny ciężar moralny, który 
ta kobieta dźwiga przez cale życie-

— Jak ją pani świetnie scharakte­
ryzowała! — zawołałem, zachwycony 
przenikliwością młodej dziewczyny. Po- 
czem zwierzyłem się jej ze swoich 
spostrzeżeń co do babki Gundzi i z te­
go, że mnie zaszczycała więkazymi 
względami niż innych, co przypisywa­
łem mojemu odnoszeniu się do niej. .*

ryżu, który przęśle ję następni? Czerwonemu 
Krzyżowi w Wenezueli, Informacji o księ­
gami W wymienionej w liścje '

SE
— T»k, to możliwe, lecz panią Zato- 

rzecką uważają tu jednak za bardzo 
przebiegłą osobę, więcej... za chytrą, 
której uczucia są zawsze retuszowane 
własnym interesem i korzyścią. Może 
przeto?... Nie chcę jej posądzać.

— Rozumiem panią. Może babce cho­
dzi o zjednanie mnie dla siebie, gdyż 
poczuwa się do winy wobec mnie, jako 
Poboga? Ale ja wszak nie występuję z 
pretensjami.

— A właśnie wtedy pani Zatorzecka 
wykazałaby prawdziwe oblicze. W każ­
dym razie obecność pana w Krążu nie 
sprawia jej zapewne zbytniej przyjem­
ności, Przepraszam, że pana może roz­
goryczam, ale mówię tylko to, co mi 
na myśl nasunęło pańskie opowiada­
nie.

— To słusznie, pani ma rację, gdyż 
czuję się w ogóle w Krążu intruzem i 
dlatego... wkrótce stąd wyjadę...

Powiedziałem to trochę niepewnie, 
patrząc w jej oczy.

Zapłonęła ślicznie i zawołała żywo:
— Jakto? i nic zbada pan bibliote­

ki, nie będzie pan szukał testamentu?.. 
‘ — Czy to warto, proszę pani Pa^ i

schalis, powtarzam, to stary maniak.., 
Wszystko jedno, ale dla własnej 

przyjemności, dla własnego doświad­
czenia szukałabym koniecznie.

Tak pani radzi ?
— Stanowczo, panie, przecie to bar­

dzo ciekawe, a przy tym sny pańskie 
w zestawieniu z zeznaniami Paschali-1 
sa, to tak zgodny akord i tak fascy-

Czytainięzką z Montreal.

Pańskim nie
(3365)

Radzimy
zwrócić się do Ambasady R.P., 1, rue Talley­
rand, Paris, 7. L (3366)

P- He* Brens AI6» (Gard). —- Jeśli zwrot 
kosztów podróży, które winna Panu płacić 
kopalnia, nie odpowiadają podanym i urzę­
dowo zatwierdzonym stawkom. Należy 
wnieść reklamację i interweniować przez 
syndykat. (3367)

31. Amiens (Somme).— Konsulat Gen. R.P. 
w Paryżu mieści się pod nr. 31 rue Jean

nujący, że nigdybym się nie wyrzekła Goujon, Paris, 3. 
sposobności zbadania podobnej ta jem- Pan pisze v

• przedstawić władzom polskim,

Sprawę rodaka, o któ-
w swym liście, należałoby

nicy.
Zamyśliła się chwilę i nagle rzekła 

z zadziwiającym przeświadczeniem:
— Ja wierzę w takie nadprzyrodzo­

ne wróżby i wiem, żc sny to coś niesa­
mowitego, co nieraz kieruje czynami i 
przeznaczeniami ludzi. Krąż jest 
wszakże symbolem wielkiej krzywdy, 
a krzywda — to niesłychanie krucha i 
ruchoma opoka, na której nie ostoją 
się najpotężniejsze gmachy. Niech pan 
rozpocznie ix>szuklwania.

Patrzyła na mnie chwilę i uśmiech­
nęła się.

— Pan się dziwi zapewne, ż<rtak na­
mawiam na to, by pan szukał tego te­
stamentu?... Bo mnie historia Krążą 
^yjątkerwo zainteresowała i ze wzglę­
du na nią samą i z powodu, że mi przy­
pomina coś równie tajemniczego w na­
szej rodzinie. To także smutna legen­
da, nawet o wiele zdaje się smutniej­
sza, niż ta, którą zawiera Krąż. I tam 
źródłem jest wielka kr^da... lecz...

vvitiuŁ</ni poiaruni, (3368)
Czytelnik z Beaumont. -J. Osoba, która

zamlerza wyjechać do Stanów Zjednoczo­
nych, jeśli otrzymała „affidavid of support", 
czyli zaświadczenie, że po suym przyjaździe 
do Stanów Zjednoczonych nie będzie cięża­
rem pańątwa, winna się zgłosić w konsula­
cie amerykańskim w Paryżu. Można to u- 
czynić osobiście lub listownie. (33691

I rąBclerek K. Thionviliv. —• Sprawę nale­
ży przekazać konsulatowi R.P. w Strasbur­
gu na adres jak następuje; Consulat dę Po­
legnę, 10, rue du Gćnćral de Castelnau,
Strasbourg (Ras Rhin). (3370)

C»tt»lnik .Narodowcu” z Heniu Lietard. 
w- Sprawę b. knapmwtpwęów obywateli 
polskich przejęły w swe ręcę władze polskie, 
obywateli francuskich (Polaków naturalizo- 
wańyeht, władze francuskie. Omówić z Syn- 
dykąt^m Górników w Lens. (3371)

Francłszłra Z. JfaneieuUes (M. et 3L) — 
Na urlop do Polski może Pani wyjechać. 
Rodanie o przyznanie wizy wjazdowej nale­
ży złożyć w Konsulacie Rp. w Strasburgu, 
10. rue du Genćraj de Castelnau. Strasbourg 
(Bas.Rhin), (3372)

I. B. Sana Joffre a Cłamprosay (S. et O.) 
— Rołoł^ilą wsi Ząborowa nie zdołaliśmy 
stwierdzić. Radzimy zwrócić się po informa­
cje do W'ydzialu Pragowt-go przy Ambasa­
dzie RP, 1, tye Talleyrand. Parig (7).

53873



/

Str* 4. Narodowiec Nr. »»

nauczyły się dzieci śpiewać polskie pieśni...
Jureczek zapewne czuwał całą, noc, bo już 

przed piątą obudził mątkę i panią Walerię. 
I jeszcze przynaglał: „Prędko, prędko, bo się 
spóźnimy!”

O wpół do szóstej wyszliśmy z domu. 
Warszawa bywała cicha o tej porze. W A- 
Icjach Jerozolimskich, jak okiem sięgnąć, 
pusto. Zielenią się drzewa, połyskuje jezdnia, 
bo słońce już wyjrzało, abj' wraz z nami po­
witać drogich gości.

Na dworcu garstka ludzi i orkiestra woj­
skowa. Oczekujący trzymają w ręce malut­
kie chorągiewki o polskich barwach. Jakich 
to dygnitarzy przyszli witać ci członkowie 
że Związku Obrony Kresów Zachodnich?

Napewno nikt z Was nie zgadnie!... Ocze­
kujemy przyjazdu dzieci! Brzdąców pięcio­
letnich, malców siedmio, ośmioletnich J star­
szych. Przyjeżdżają na miesiąc wakacji do 
Polski. Aby odpocząć, aby odetchnąć czystym 
powietrzem lasów, łąk i pól. Aby nasłuchać 
się polskiej mowy, polskich pieśni i później 
w zimowe wieczory opowiadać w' domu, jak 
to jest na ojczystej ziemi, skąd pochodzą ich 
ojcowie, dziadkowie cały ich ród.

„Puf, puf, puf” sapie lokomotywa, z po­
wagą obracają się koła. Orkiestra intonuje 
marsza powitalnego. Z wagonów „wysypu­
ją” się dzieci. Jest ich cała chmara, prze­
szło dwieście. Każde trzyma w ręce swój 
dobytek. Buziaki umorusane kurzem, oczy 
wystraszone. Cóż dziwnego? Nie wiadomo, 
jak będzie? Rodzice, dom daleko... Ale orkie­
stra tak ślicznie wygrywa, chorągiewki fur­
koczą na wietrze. Jakiś pan wita dzieci, po­
tem ksiądz błogosławi je. Już się 
raźniej robi na duszy A kiedy trzeba się 
wgramolić na ciężarówkę, stoi ich cały sze­
reg na placu przed dworcem, dzieciakom o- 
twierają się usta. I już jakby były u siebie, 
popychają się, pokrzykują i nawoływują.

Jadą wolno ciężarówki. Szoferzy zdają so­
bie sprawę, jakie skarby wiozą. I trzeba, 
żeby dzieci przyjrzały się Warszawie. Teraz 
zapoznają się tylko z Jerozolimską, z No­
wym światem, z Alejami Ujazdowskimi.

Na postój dwudniowy zaofiarowano im w 
tym roku piękny gmach Szkoły Podchorą­
żych, niedaleko Belwederu.

‘ W dużych jasnych salach stoją rzędem 
czyściutkie łóżka. W sali jadalnej już czeka 
śniadanie.

— Dzieci, złóżcie wasze paczki w tym po-

Oj ziemio. ty ziemio?
Siadł sobie raz Skrobek, ubogi wie­

śniak, na progu chaty, zadumał się, 
zatęsknił i duszę mu objęła rzewność 
i kochanie do tej chatynki biednej, 
którą po dziadach spadkiem wziął.

A właśnie zachodziło słońce.
Powychodziło, co żyło, zakątków 

swoich patrzeć na ów krąg złocisty, na 
zorze jasne, ną liliowość powietrza 
przejrzystą, a słowik na góreczce siadł 
i w ten zachód się zapatrzywszy, śpie­
wać przecudnie zaczął.

Słucha Skrobek, brzęczy coś w po­
wietrzu, jak gęśliki srebrne, a z brzę­
ku tego idą słowa tak ciche, jakby je 
samo serce szeptało W piersi, jakby sa­
ma dusza...

Zadziwił się kmiotek, słucha, a ów 
głos, cichy zrazu, coraz szerszy, corazi 
przenikliwszy, aż rozbrzmiała jak or­
gan pieśń na pola, na lasy, aż objęła 
rzeki, łąki i strumienie, aż zaszumiała 
liściem grusz polnych i dębów boro­
wych i szeptem traw łężnych i tą o- 
gromną muzyką, jaka w cichości wie­
czorowej gra. I uderzyła pieśń potężna, 
jakby ją chór milionowy z piersi do­
był, a pod niebo , stał i jakby milion 
serc dźwięczało i biło:

koju, zamknimy je na klucz! wyda je rozkaz 
jedna z pań. Tylko kilkoro dzieci uwalnia 
ręce swe od dźwigania rzeczy.

— No, a reszta? — pyta pani.
Ociągają się, widać, że nie mają ochoty.
Pani się domyśla. Widocznie rodzice przy­

kazali, aby dzieci pilnowały swego dobyt­
ku. Nie mają jeszcze zaufania, trudno.

Po umyciu się, zasiadają do śniadania. 
Apetyt dopisuje. Prawie wszyscy proszą o 
dolewkę słodkiego kakao, a rogaliki i bu­
łeczki, których przyniesiono całe stosy, zni­
kają z zawrotną szybkością. Po śniadaniu 
wypoczynek: Dalej dzieci do łóżek!

Po pół godzinie cisza, jakby makiem za­
siał. Podróżnicy śpią smacznie.

Po korytarzu błąka się jakiś chłopiec z 
dużym pudłem w ręce.

— A ty, co tu robisz chłopcze? — pyta 
jedna z pań - opiekunek. — Milczenie. — 
Jak się nazywasz? — Milczenie. Pani sięga 
po kartę, zawieszoną na szyi chłopca. Nie 
zdołał się wyrwać. Fritz Kurowski z Górne­
go śląąka. — Pewnie nie umie po polsku — 
myśli pani. Ale pomimo to musi przecież 
odpocząć. Bierze więc energicznie chłopca 
za rękę i siłą wprowadza do sypialni.

— Połóż się zaraz — rozkazuje i wycho­
dzi, zamykając drzwi. - Dzwonek telefonu 
zmusza ją do pójścia do kancelarii. Jest ty­
le rzeczy do załatwienia, nie sposób myśleć 
tylko o opornym Fritzu.

Po obiedzie dzieci pojadą znowu, cięża­
rówkami na zwiedzenie Warszawy. Już ma­
ją wyruszać, gdy nagle policjant przypro­
wadza... Fritza. Drapnął ze sypialni, wy- 
kradł się przez bramę. Na drugim krańcu 
miasta zatrzymał go policjant, gdy prawie 
wpadł pod taksówkę Z karty wyczytał, że 
to gość Związku Obrony Kresów Zachod­
nich. Odprowadził go więc. To chyba niemo­
wa, bo ani słowem się nie odezwał...

Panie nagniewały się na uciekiniera. Spo­
glądał z podełba i... milczał. Dopiero w cię­
żarówce, kiedy jakiś chłopiec chciał usiąść 
koło szofera, a widocznie Frits miał ochotę 
na to miejsce, szturchnął konkurenta i 
krzyknął: ,.Raus!”

Aha, więc umie mówić ten chmurny chło­
pak...

Nazajutrz rozjechały się dzieci. Część do 
majątków, inni na kolonie, również gospo­
darze wiejscy przyjęli do siebie po kilkoro 
„zagranicznych Polaków”, jak ich ochrzci­
li.

Po miesiącu znowu postój w Warszawie. 
Dzieci są wprost nie do poznania. Buziaki 
rumiane, już nie są zalęknione. Zaraz po 
przyjeździe wszyscy składają swe pakunki 
w tymże samym pokoju, do którego nie 
mieli zaufania. Już wiedzą, że im nikt nic 
nie weźmie. Przeciwnie, obdarowano ich 
hojnie. Mają polskie książki do nabożeń­
stwa i przeróżne powiastki, śpiewnik z ślicz- 
nemi pieśniami. A jak je śpiewają chórem. 
Dopiero ucieszą się w domu. Przyjemnie 
wracać do rodziców, choć smutno rozsta­
wać się z Polską, z tymi ludźmi .którzy tyle 
im serca okazali. Obiecali pisać. Prawie 
każde dziecko ma koperty już zaadresowa­
ne, żeby nie potrzebowali mozolić się nad a- 
dresem. A na przyszłe lato znowu przyjadą..

Fritz już nie patrzy z podełba. I nawet u- 
kłonił się swej znajomej pani i powiedział: 
„Dzień dobry”. Nie rozdziela też na prawo 
i na lewo kopańców swym kolegom i kole­
żankom... Widocznie zaznał dobroci, więc 
już wie, że nie wszyscy są wrogami, chcący­
mi go skrzywdzić...

Kiedy żegnano dzieci na dworcu, a tym 
razem jakoś orkiestra smętnie grała, a mo­
że tali nam się z Jureczkiem tylko zdawa­
ło, Fritz cichaczem zakradł się za ową pa­
nią, którą poznał i wsunął jej cukierek 
do kieszeni żakietu. Lepiący, brudny cukie­
rek. Napewno oddawna przechowywał go 
dla niej w kieszeni.

Napewno najkosztowniejsze cukry nie by­
łyby sprawiły owej pani takiej radości, jak 
ten nawpół zgnieciony, brudny cukierek.

Ciocia Aniela.

Konkurs teatralny Okręgu III. Zw. P. T. T. 
na środkową i południową Francję

W niedzielę 11. maja 1947 r. w Montceau 
les Mines odbędzie się doroczny konkurs 
teatralny Okręgu III. Zw. PTT. Dotychczas 
swój udział w konkursie zapowiedziało pięć 
Kół Teatralnych. Koła przygotowują się do 
rozgrywki konkursowej już od paru tygodni, 
by godnie się zareprezentować-

Zwracamy się z apelem do zarządów wszy­
stkich kół, aby dołożyły wszelkich starań, 
nie szczędziły pracy i sił, by konkurs nasz 
wypadł na wysokim poziomie i pod każdym 
względem jak najlepiej i dał tym samym 
najlepsze świadectwo o naszej mozolnej, 
długoletniej pracy na polu krzewienia sztulii 
polskiej na Emigracji.

Do dyspozycji Kół Teatralnych Okręgu 
III. stoi każdorazowo reżyser okręgowy do 
którego można się zwracać o pomoc i wska­
zówki osobiście lub pisemnie pod adresem 
Jan Dudziak, aux Gautherets par St. Allier 
Nr. 239/1, rue Sobieski (S. et L-).

H,
Na walnym zebraniu Okręgu III. Zw. PTT 

na środk. i połudn. Francję odbytym w dniu 
6. marca br. obrany został następujący za­
rząd:

Prezes i reżyser: Dudziak Jan, aux Gau­
therets par St. Allier, nr. 239/1, rue Sobieski 
(S. et L.); zastępca prezesa i reżysera: Ja­
siek! Franciszek, Le Magny; sekretarz: Ję- 
drosz Bronisław, aux Gautherets par San- 
vignes, nr. 189/1, Bld. de Verdun (S. et L.); 
zast. sekr.: Frenćel Józef, Le Magny; skarb, 
i szatny: Nowak Józef, aux Gautherets par 
St. Allier, nr. 83/1, rue Corneille (S. et L.) 
zast. skarb.: Krystkowiak Miecz.. Les Es- 
sarts; komisja rew.: Mańka Józef, Les Es- 
sarts, Trębacz Wilhelm, Les Essarts, Szma- 
tuła Alojzy, Le Magny.

Wszelką korespondencję prosimy kierować 
pod adresem sekretarza wzlędnie prezesa.

Komunikat Zarządu I. Okręgu K.P.H.
W niedzielę 27. kwietnia odbędzie się w Lens 

Walny Zjazd I. Okręgu K.P.H. Wszystkie koła 
powinny przysłać 3-ch delegatów. Osobne zawia­
domienia o zjeździć do kół — nie będą wysłane. 
— Niniejszy komunikat proszę uważać za oficjal­
ne zawiadomienie. Początek zebrania o godzinie 
11.30 w sali „Alhambra", rue de la Gare, Lens. 
„Czuwaj". Budzyński Walenty, prezes.

LENS
Przypominamy, że

Bal wiosenny Drukarzy Polskich
odbędzie się w nadchodzącą sobotę u p. Mar­
chewki, Lens 4.

LENS, 12-14-15. — (Uiroczystość poświęcenia
sztandaru i 12-ta rocznica Rodzin Polskich Obroń­
ców Ojczyzny). — W niedzielę 27. kwietnia od­
będzie się 12-ta rocznica RPOO. połączona z po­
święceniem sztandaru z następującym programem. 
O godz. 10. Msza św. w kaplicy św. Elżbiety przy 
szybie I. Po nabożeństwie wspólna fotografia w 
sali p. Werneckiego. Przerwa obiadowa. Program 
po południowy: Od godz. 15-16 przyjmowanie Kół 
i Towarzystw Dalszy program będzie ogłoszony 
w sali. Podczas całej uroczystości strzelanie do 
tarczy o cenne nagrody. Wieczorem zabawa ta­
neczna. Towarzystwa posiadające sztandary pro­
szone są o wysłanie ich na Mszę św.

MAZINGARBE, II. — Bractwo Róż. Żyw. po- 
daje do wiadomości, iż zebranie kwartalne odbę-^ 
dzie się w czwartek 24. kwietnia bm. o godz. 16-cj 
w sali p. Bajona. Składki będą płacone na ze­
braniu. Powinnością każdej członkini jóst uiścić 
opłatę członkowską.

NOEUX LES MINES. — Klub Mandolinistów 
„Wisła" (Klub Muzyczny 1 sportowy), podaje do 
wiadomości, że wystąpił z Rady Narodowej i za­
chowuje neutralność. Będzie pracował z całą ko­
lonią w Noeux les Mines. Zarząd.

BBUAY EN ARTOIS. — Zebranie To w. Polek 
im. Królowej iKunegundy odbędzie się w czwar­
tek 24. bm. o godz. 16-tej w sali zebrań.

CALONNE RICOUART. — Rada Rodzicielska 
zwołuje zebranie 27. bm. u p. Pokojskiej o godz. 
15-ej. Zarząd prosi o liczne przybycie. Bardzo 
ważne sprawy.

CALONNE RICOUART. — (Poświecenie Sztan­
daru KSMP-M.). — Kat. Stow. Młodz. Pols. Mę­
skiej z Calonne Ricouart obchodzi 27. kwietnia 
wielkie święto „Poświęcenia Sztandaru".

Rano o godz. 11-tej odbędzie się w kościele w 
Maries, Msza św., podczas której poświęci sztan­
dar ks. dyr. Januszczak.

Po południowa uroczystość odbędzie się w sali 
p. Pokojskiej. Od 14.30 do 16.00 przyjmowanie 
gości; o godz. 16-tej początek akademii.

Dokładny program bardzo urozmaicony tańca­
mi, piosenkami i występami teatralnymi zostanie 
ogłoszony w sali; O godz. 19-tej zabawa taneczna.

Na powyższą uroczystość, szanownych Kodaków 
z Calonne Ricouart, Maries lea Mines i okolicy, 
serdecznie zaprasza Zarząd.

Zbiórka sztandarowych o godz. 10-tej przy sal; 
p. Pokojskiej do pochodu.

Gdy kiszki działają powolnie
Obstrukcja, powodująca migreny, zawroty gło­

wy, krosty, bezsenność a nawet i reumatyzm, za­
truwa życie licznym osobom. Dużo osób walczy 
skutecznie przeciw temu, biorąc po kolacjach fi­
liżankę herbaty VICHYFLORE. Przyjemny ten 
odwar z ziół o właściwościach leczniczych, które 
połączonych ze solą Vlchy-Etat, wpływa dobro­
czynnie na działanie wątroby i kiszek. VICHY’- 
FLORE, we wszjrstkich aptekach. (Visa Nr. 846 
P. 2901). (27 st. M)

Komunikat Zarządu Głównego 
Rodzin Polskich Obrońców Ojczyzny
Zarząd Główny Rodzin Polskich Obrońców Oj­

czyzny we Francji zwraca się z prośbą do wszy­
stkich Kół RPOO z rozporządzenia Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny ażeby w ma­
nifestacji obchodu Konstytucji 3-go maja orga­
nizowanej przez zjednoczenie Katolickie w Lille, 
Koła nasze wzięły liczny udział ze sztandarami 
Koszta podróży chorążym i delegatom pokrywają 
kasy kół.

Program zostanie ogłoszony w prasie. Niech 
więc nie braknie ani jednego koła.

Zarząd Główny.

20-lecie Tow. św. Wojciecha 
Haillicourt szyb 6-ty

Tow. św. Wojciecha Haillicourt 6-ka obchodzi 
dnia 27. kwietnia br. 20-lecie swego istnienia.

Część I. — O godz. 9.30 uroczysta Msza św. w 
Polskiej Kaplicy w intencji Tow. Miejscowe or­
ganizacje uprasza się o przysłanie sztandarów na 
Mszę św.

Część II. — Po poi/ od godz. 2.30 do 3.30 przyj­
mowanie ,ow. Kół i Klubów. O godz. 3.30 otwar­
cie uroczystości przez prezesa. Dalszy program 
będzie ogłoszony w sali. Jeżeli, które Tow. lub 
Bractwo nie otrzymało zaproszenia, niech uważa 
niniejszy komunikat za zaproszenie.

460 milionów fr. grzj’wny 
albo 5 lat więzienia

Valenciennes. — Straż graniczna areszto­
wały pannę Leonce Fromont z Fresnes sur 
Escaut, skazaną, przez sąd za różne przewi­
nienia natury ekonomicznej, na zapłacenie 
grzywny w wysokości 460 milionów franków.

Aresztowanej, o ile nie będzie mogła się 
uiszczyć z wymienionej sumy, kara pieniężna 
zostanie zamieniona na 5 lat więzienia.

Saksofony Klarnety — Trąbki 
oraz wszelkie instrumenty muzyczne

DE RUYCK, 128, Grande Rue — ROUBAIX
(15 st.)

MONTIGNY EN OSTREVENT. — Tow. Polek 
im. „Królowej Jadwigi" podaje swym członki­
niom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 27-go 
kwietnia br. bierze udział w 19-tej rocznicy, To­
warzystwa Polek Dąbrówka w Dechy.

Zbiórka o godz. 15.30 przed lokalem pani Szcze­
pańskiej.

O liczny udział członkiń prosi Zarząd.

Trzech gangsterów okradło 
inkasenta paryskiego

Paryż. — Trzech zamaskowanych i uzbro­
jonych bandytów napadło w Vitry pod Pa­
ryżem, na inkasenta Caisae de Compensa- 
tion Jerzego Perrina i pod groźbą użycia 
broni, o ile odważyłby się stawić im opór, 
skradli mu teczkę z 800.000 franków.

Wyjazd na wywczasy 
do Czarnego Lasu dzieci polskich 

z Północnej Francji, Paryża
i Strasburga

W niedzielę dnia 20. kwietnia wyjechała grupa 
dzieci polskich z Północnej Francji, Paryża i 
Strasburga na 3 miesięczne wakacje do Czarnego 
Lasu (Strefa okupacji francuskiej w Niemczech).

Grupa składała się z 45 dzieci z Północnej Fian- 
cji (dep. Nord i Pag de Calais). 23 z Paryża 1 
5 z Strasburga. Dzieci spędzą wakacje w b. pa­
łacu książęcym w miejscowości Bodman nad 
jeziorem Bodeńskim w bliskim sąsiedztwie (15 
kim) od Heiligenberg’u, gdzie już przebywa je­
dna grupa dzieci polskich z Okręgu Paryskiego. 
Warunki życiowe te same, jakie są w kolonkąch 
letnich PCK w Czarnym Lesie.

Kierownictwo kolonii w Bodman spoczywać bę­
dzie w rękach p.. Łucji Weinbericht nauczycielki 
polskiej we Francji. Opieka lekarska zapewniona 
przez lekarza PCK. Kierownikiem transportu gru­
py dzieci polskich był p. Zygmunt Adamski, kie­
rownik Działu Opieki PCK na Francję.

Po powrocie tej grupy z wywczasów w końcu 
czerwca spodziewany jest wyjazd jeszcze kilku 
grup 7. Północnej, Wschodniej, środkowej i Po­
łudniowej Francj|. St. K-kl.

Latająca bomba spadła pod Troyes
Troyes (Aube). — W wiosce Saint Phan 

pod Troyes spadła w godzinach obiadowych, 
bomba latająca powodując panikę wśród 
mieszkańców. Ofiar w ludziach nie było.

Pochodzenia bomby nie stwierdzono.
■ ii* 11 $ W

MORMANT. — Zebranie OPO odbędzie się 4. 
maja o godz. 15-tej w „Hotel des Voyageurs". 
Przybędzie delegat z Okręgu. Ważne eprawy.

ARGENTEUIL (8. et O.). — Zarząd Kola PSL 
zwołuje zebranie 27 bm. o godz. 15.30 w lokalu 
szkółki polskiej. Ważne sprawy do omówienia. 
Sprawozdanie z kongresu PSL w Paryżu.

O.P.O. Okręg Seine et Marne 
zwołuje konferencję okręgową w niedzielę 27. bm. 
w- lokalu szkoły polskiej w Dammarie les Lys. 
Otwarcie o godz. 13-tej Wszystkie oddziały winny 
wysłać swych delegatów. Ważne sprawy.

Na konferencji będzie delegat Zarządu Główne­
go i delegat Polskiego Czerwonego Krzyża.

Fałszowi policjanci skradli bankierowi 
30 milionów franków

- Lyon. — W dniu 10 czerwca 1944 r. od-1 
wiedzili bankiera lillskiego p. Fosseta, za- ' 
mleszkałego w Lyonie, osobnicy, którzy po­
dali się za członków wywiadu francuskiego, 
a w istocie byli członkami niemieckiej ges­
tapo. Przeszukawszy mieszkanie bankiera, 
skradli 30 milionów franków w banknotach 
i zlocie.

Po uwolnieniu Francji z okupanta, trzech 
z nich, niej. Solliera, Marteleta 1 Nallita, 
aresztowała policja francuska. Dwóch dal­
szych, Włocha Antoniego Goisbaulta oraz 
Francuza Aimć Belmonta, aresztowano w 
tych dniach.

Zazdrosny jeniec 
zabił dwóch swych kolegów7

Pont - Audemer. — Przed kilku dniami 
znaleziono w fermie Melimont w Selles, trupa 
jeńca niemieckiego niejakiego Buttnera. 
Przeprowadzone śledztwo wykazało, że za­
bójstwa z zazdrości dokonał kolega jego, 
22-letni jeniec Helmut Lange. Zabójcę aresz­
towano. W toku przesłuchania, Lange przy­
znał się również do zabójstwa drugiego ko­
legi, mianowicie niejakiego Jerzego Pfreu- 
nasera z ośrodka Fourville.

Odyniec rozszarpał 9-letnie dziecko
Sauveterre (Aveyron). — W jednej z o- 

kolicznych wiosek wydarzył się groźny po­
żar Wściekły odyniec poranił ciężko 9-let­
nie dziecko, które w następstwie odniesio­
nych ran zmarło wśród strasznych cierpień.
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Wiadomości z Belgii
BRUKSELA. — Malarz artysta belgijski 

Gustaw de Woestjme, założyciel szkoły ma­
larskiej w Laethem Saint Martin, zmarł w 
Brukseli przeżywszy 66 lat.,

LIEGE. — (Tajemnicza śmierć). — W 
Seraing znaleziono bez życia, 66-letnią panią 
Elżbietę-Marię Vrielynck, chorą od dłuższego 
czasu, śmierć jej wydała się lekarzowi po­
dejrzaną, powiadomił przeto o swych spo­
strzeżeniach władze sądowe w Liege.

LIEGE. —- (Bójka). — Górnika Hom- 
boucksa z Liege, napadło i obiło nocą trzech 
osobników. P. Homboucks, podaje, że na­
pastnikami byli Polacy. Policja leodyjska 
prowadzi śledztwo.

Głęboko dotknięci śmiercią nieodża­
łowanego kolegi
śp. inż. Władysława Karasiewicza
Prezesa Okręgu Federacji P.Z.O.O. we 
Francji, wice-prezesa Okręgu C.Z.P., 
Dyrektora Współdzielni i Ogniska 
Kombatanta itd.
Wyrażamy szczere współczucie jego 
wdowie i rodzinie.

Cześć Jego Pamięci
Stow. b. Kombatantów, Koło Paryż

,1 IS221»47 
Niech żyją Jubilaci!

ł W DNIU SREBRNEGO WESELA
> 24-go kwietnia 1947 r.
i składamy naszym kochanym Rodzicom

Janowi C IEŚLAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce

) Marii z domu NASKR^T
» JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA:
* idrowia, szczęścia, błogosławieńetwa Bożego 

i doczekania się Wesela Złotego.
; Tego, Wam życzą wdzięczne dzieci: 

ZENON, STEFAN i ANDZIA.
1 Billy-Montignyi w kwietniu 1947 r.

PODZIpKOWAME
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 

mej kochanej żony, naszej drogiej Ciotki
śp. Stefanii KRZEMIEŃ 

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie sta­
ropolskim „Bóg Zapłać".

W smutku pogrążeni MJż i KREWNI.
St-Venant - Lens, w kwietniu 1947 r. (1117)

Kancelaria Adwokacka t 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW c 

S. O L Ś NICKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106. rue Jouffroy — PARIS XVII.
Mótro: WAGRAM — T61. WAGRAM 88-9) 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natuia- 
llzacji itp. — Pełnomocnictwa. — Rozwody 

'■ ■ Obrona w sądach. .....

Oj ziemio, ty ziemio, sieroto, 
Jest w tobie i srebro i słoto, 
Jest w tobie dla wszystkich dość chleba, 
Tylko cię miłować potrzeba!...

Oj ziemio, ty matko rodzona, 
Przytulasz ty wszystkich do łona, 
Oj, da Jesz ty życiu swe siły, 
Budzisz kwiat zamarły z mogiły.

Oj ziemio, ty ziemio kochana, 
Nie byłaś ty pługiem orana! 
Zroszonaś ty łzami i potem, 
Cierniem siana, nie ziarnem złotym.

Słuchał tej pieśni Skrobek i poczuł 
w sobie nagle moc taką, jakiej nigdy 
przed tym nie miał. I taką, gorącość 
duszną i czucie rzewne do tego kawał­
ka ziemi poczuł, jakiej nigdy nie miał. 
Zdawało mu się, że sto ramion i sto rąk 
ma do karczunku, do orki, do wszel­
kiej ciężkiej pracy i roztajało mu ser­
ce w ogromnym kochaniu do tego opu­
szczonego dziedzictwa swojego.

Wstał z progu, spojrzał na świat 
przenikliwym, mocnym wzrokiem, wy­
ciągnął ręce przed siebie, ścisnął pię- 
ście i zaszeptał:

— Hej, ziemio, ziemio! Hej, praco, 
praco! Wezmę ją się z tobą za bary. 
Albo ty mnie zmożesz, albo też ja cie­
bie!... Tak mi dopomóż Bóg!

Maria KONOPNICKA

Dbajcie o książki
Jeżeli weźmiesz książkę do czytania, 
gdy skończysz lekcję lub o innej porze — 
pamiętaj zawsze, że to piękne dzieło 
może się zbrudzić albo podrzeć może.
Nie czytaj więc jej podczas podwieczorku, 
bo z kawy na niej porobią się plamy; 
nie tłuść jej stronic sosem obiadowym 
i nie upiększaj oślimi uszami.
Wszak nie wyrywasz z książki ilustraęyj 
nawet gdy bardzo podoba się która? 
nie ścierasz gumką śladów z atramentu, 
bo w pięknej treści zostałaby dziura? * 
Więc szanuj książkę tak jak przyjaciela — 
poznasz z niej dzieje narodu polskiego; 
teraz z nią odbędziesz przepiękne podróże 
po morzach, lądach, miastach kraju swego. 
W zachwyt cię wprawią cuda ziemi całej, 
kiedy tak będziesz wraz z książkę wędrować! 
Na nartach błądzić będziesz wśród lodowców, 
a w dzikich dżunglach 11a zwierza polować! 
Gdy czytać będziesz o ludzkiej niedoli, 
w czułym serduszku twym smutek zagości... 
Komiczne psoty i śmieszne przygody — 
wzbudzą wesołość, wybuchy radości!
Więc szanuj książki — obdarzaj miłością, 
jaką obdarzasz druha najlepszego.
A schludne, czyste, pięknie oprawione 
staną, się chlubą księgozbioru twego.

CIOCIA ZOSIA

O skrzaeikowyeh bułkach 
bajeczka malutka

Czy słyszeliście o skrzacie? Mieszkał 
skrzat w Jaśkotcej chacie. Mieszkał w szpa­
rze, jak wypada, ziarnko maku na raz zja­
dał. Gdy apetyt sprzyjał wielki, łykał mio­
du dwie kropelki.

A tam w chacie myszka była i tak skrza­
ta raz prosiła:

— Jestem myszka ogoniasta, bal urządzam 
dziś i basta. Więc przyjdź dzisiaj w moje pro­
gi, miły skrzacie, skrzacie drogi? Będziesz 
tańczył w pierwszej parze, zaufaniem cię ob­
darzę.

— Przyjdę — rzekł skrzat miłym głosem.
— Ale, że mam nóżki bose, mocne butki 

sobie sprawię, hy na mysiej być zabawie.
Uszyć butki! — skrzata nęka. Toć potrze­

bna skórka mię-ka, toć potrzeba dratwy z 
nitką, by zmajstrować jo niebrzydko. Poszedł 
do pajączka w kątku.

— Daj mi nitki, mój pająku.
Poszed potem do różyczki co w donicy miał 

ją Jasiek. (
" “— Daj różyczko ostry kolec! Kolec twój 

. na dratwę zda się. No, a skórki miękłej, 
gładkiej dały skrzacikowi kwiatki. Płatki 
śliczne, płatki modre na buciczki bardzo do­
bre.

Co wam powiem, to wam powiem: wyszły 
butki, co się zowie. Jak je skrzat na nóżki 
włożył, jak to nich tańczył w mysiej norze, 
jak się udał ten bal myszek żadne pióro nie 
opisze.

Wieść o balu, jak się zdarza, doszła uszu 
gospodarza. Pobieg z nią do gospodyni:

— Gospodyni, co się czyni — pająk miesz­
ka pod sufitem i jak słyszę jeszcze przytem 
myszy tańczą pod podłogą! Ukróć że to mio­
tłą srogą!

Poszły myszki precz na pole, na swą dolę 
i niedolę. Norkę mają dziś pod lasem. Skrzat 
je tam odwiedza czasem.

Lucyna KRZEMIENIECKA
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Komunikat Naczelnictwa Zw. Sokołów

Zebranie naczelników okręgowych z Okręgu I. 
Okręgu II., Okręgu V.. Okręgu VI 1 Wydziału 
Technicznego Związku odbędzie się w czwartek 1. 
maja br. w Lens.

Po zebraniu odbędą się ćwiczenia zlotowe, dla 
wszystkich naczelników okręgowych z północy.

Gniazdo Lens jest proszone o zamówienie sali 
do ćwiczeń na godzinę 10.30 do południa.

Osobistych zaproszeń się nie wysyła. Naczel­
niczkę Związku zaprasza sic również na ćwiczenia, 
jak również Naczelnictwo Związku.

Naczelnicy okręgów północnych są proszeni za­
wodników do biegu Emigracyjnego, zgłaszać do 
sekretariatu Związku na adres: Ostojak Stanisław, 
25. rue du Stade, Lens (P. de C.) do dnia 6. maja 
br. „Czołem".

Wolski, naczelnik Związku.

Terminarz gier o mistrzostwo PZPN.-u 
Nord na niedzielę 27-go kwietnia 1947.

Początek spotkań o godz. 13-ej
Warta Ecaillon — Fortuna Thivencelles, sędzia 

Grzegorek.
Orzeł Biały Thiers — Naprzód Quievrechain, sę­

dzia Grzesiak.
Rapid Escaudain — Naprzód Montigny, sędzia 

Polański.
Unia Pecquencourt — Warszawa Arenberg, sędzia 

Sika.
Wisła Denain — Pogoń Sabatier, sędzia Żurek. 
Polonia Lourches — Błyskawica Abscon, sędzia

Fojt. e » »
Wyniki z dnia 20-go kwietnia 1947 w Arenberg 

na święcie sportowym ZMP „Grunwald”. Fortu­
na Thivencelles — Reprezentacja Arenberg 1—0,

O mistrzostwo P.Z.P.N.-u Okręgu Nord
Wisła Denain ~ Orzeł Biały Thiers 3—2.

Kpt. Okr. Herkt.

Uwaga sportowcy z Ilarnes!
W czwartek 24. kwietnia o godz. 17-ej odbędzie 

się na stadionie bardzo interesujący mecz piłkar­
ski. Oddział kopalni 21 przeciw oddziałowi ko­
palni 6-bis Dourges. W skład ostatniego zespołu 
wchodzą znani gracze z Stade Hśninois. Oddział 
z 21. wystąpi w następującym składzie: Majew­
ski; Pokorski, Mocek; Frąsaezak, Walkowiak. 
Malas; Winkler, Kawała, Mollet, Surdyk, Win­
kler.

Docltód z meczu będzie przeznaczony dla jedne­
go z graczy A.S.H. rannego od sześć miesięcy.

O liczny udział prosi
Zarząd oddziału kopalni t. 21.

Komunikat Orła Białego
Orzeł Biały Thiers zwołuje w niedzielę 27-gp 

kwietnia o godz. 10. rano w lokalu p. Mąki (Salon 
Columbia) swoje miesięczne zebranie na które za­
prasza wszystkich członków oraz sympatyków pił­
ki nożnej. Ważne sprawy.

U Promienia Montigny en Gohcłle
W niedzielę 27. kwietnia bm. na boisku „Stade 

Municipal" odbędą się trzy ciekawe spotkania 
piłkarskie. O godz. 9.30 młodzież Promień gra 
przeciw młodzieży Noyelles s. Lens. Gra zapowia­
da się ciekawie. O godz. 14.30 Promień Rezerwa 
wystąpi przeciw Fortunie II. R. W tym meczu 
Promień wystawi kilku graczy z oddziału młodz. 
O godz. 16-tej Promień I. — Fortuna Hailllcourt 
I. Fortuna jest jedna z najlepszych drużyn w 
PZPN-m we Francji. Zaprasza się na mecze miej­
scową Polonię.

Zebranie klubu odbędzie się w niedzielę. 27. 
kwietnia bm. w lokalu p. Debrage-Hilaire o godz. 
11.30 (po meczu oddziału młodzieży). Bardzo 
ważne sprawy.. Obecność wszystkich wymagana.

Amicale Dourges — Eepr. Evin-Carvfn
W czwartek 24. kwietnia o godz. 6-ej wieczorem, 

na boisku Amicale Dourges. odbędzie się spot­
kanie powyższych drużyn. Spotkanie zapowiada 
się bardzo ciekawie. ■ .

W obu drużynach wystąpią liczni gracze polscy. 
Zaprasza się na mecz sportowców z Dourges.

Dnia 18-go b. m. zmarł w Paryżu Inżynier 
Władysław KARASIEWICZ, 

wice-prezes Okręgu C.Z.P. w Paryżu, długoletni 
prezes Okręgu Federacji P.Z.O.O., założyciel Zw. 
Inwalidów, bojownik o niepodległość Polski 1 
działacz społeczny.

Pogrzeb Jego odbędzie się w środę 23-go bm. 
Wyprowadzenie Zwłok z Kościoła św. Antoniego, 
52. Boulevard Lefebvre, i Porte de Versailles) o 
godz. 16-tej.

DOKTÓR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym 

rłainaueala nrzędowe: śluby — aaturalliae> 
— sprawy sądowe — cywilne —• handlowe —• 

podatkowe.
tT Porady bezpłatne Tł

Dr. Leon S1ELĄGOWSK1
PARIS •— 8, rue Debrousse — PARIS (18-el

Mćtro: Alma-Marceau. (10 et) 
V.;

PARYŻ. — (Z kroniki żałobnej). — Dnia 18. 
bm. zgasł w Bogu, inż. Władysław Karasiewlcz, 
prezes Okręgu Federacji PZOO wice-prezes Okr. 
Paryż KTM, wice-prezes Związku Inwalidów, dy­
rektor Spółdzielni i Ogniska Kombatanta we Fran­
cji itd.

W zmarłym Okręg traci nie tylko dobrego przy­
jaciela, ale szczerego Polaka — Obywatela, nie­
strudzonego bojownika o niepodległość, świetne­
go organizatora pracy społecznej i założyciela 
wielu stowarzyszeń polskich na emigracji.

Zarząd Koła wzywa kolegów do noszenia trzy­
dniowej żałoby i kontynuowania pracy w ściśnio- 
nych szeregach dla uczczenia pamięci rzetelnego 
Polaka i dobrego kolegi działacza społecznego.

O. M. Blderoian, prezes.

AMIENS (Somme). — O 14.3‘J odbędzie się wiec 
PKR-PPS w sali Socjalistów koło Sądu na wprost 
katedry. Przybywa delegacja z Paryża. Po wiecu 
bal. Zaprasza się miejscowych Rodaków.

VILLERS ST. PAUL (Oise). — Zarząd Podo- 
kręgu OPO. Prezes: Gawek Stanisław, Rieux 
(Oise); sekretarz: Rolicki Józef, Rieux (Oise); 
skarbnik: Pfeczek. Komisja few.: Matuszyk An­
drzej, Tuznyk Józef, Gołaszewski Czesław.

Korespondencję należy przesyłań na adres se­
kretarza ob. Rolickiego.

W’ydarzenia dieta
LENS. —- Samochód najcdiał pannę Te­

resę Wojtecką, z Eleu dlt Leauwette. Panna 
Wojtecka odniosła szereg pofv»żniejszych 
kontuzji.

ARRAS. ■—- 20.000 dzieci, które po waka­
cjach rozpoczną uczęszczać do szkoły, zo­
stanie przed rozpoczęciem nauki, poddanych 
badaniom lekarskim.

LHJLE. — W poczekalni dworca Heerzeele 
pod Hazebrouck, porodziła dziecko pani 
Bekaert z Killem.

CA-MBRAI. —- Wdowa Elżbieta Bauduin, 
ur. w grudniu 1847 r., najstarsza mieszkan­
ka Cambrai, zmarła we wtorek 22 kwietnia.

AMIENS. — Pożar zniszczył w Montdi- 
dier składnicę amerykańskich materiałów 
wojskmvych.

PARYŻ. — Pewna ilość piekarń paryskich 
została zmuszona z braku mąki do przerwa­
nia wypieku chleba.

CAEN. — Z więzienia w Oaen zbiegli Ro­
bert Parmentier i Jacques Pommier, obaj 
skazani na długoletnie więzienie.

STRASBURG. — Pierre Orthner, straż­
nik w obozie koncentracyjnym w Grossrosen 
(Śląsk) skazany na śmierć przez sąd przj- 
sięgłych dep. Bas Rhln, został rozstrzelany 
we wtorek 22 kwietnia. Orthner w czasie 
swego pobytu w obozie koncentracyjnym 
znęcał się nad Internowanymi i był odpowie­
dzialny za śmierć setek internowanych.

LYON. — Milion osób biedziło Targi 
Lyońskie, których zamknięcie nastąpiło w 
niedzielę 20. kwietnia.

TARBES. — Grupa żołnierzy afrykań­
skich napadła nocą na posterunek żandar­
merii wojskowej. Dwóch członków7 żandar­
merii zostało okaleczonych.

HENDAYE. — 148 Hiszpanów, uchodzą­
cych przed represjami reżimu gen. lYanco, 
przekroczyło w marcu br. granicę francuską 
w Hendaye.

3LARSYLIA. — Dwaj policjanci przypad­
kowo postrzelili stróża fabrycznego Józefa 
Nlglio, który wfaz z nimi brał udział w po­
szukiwaniu złodziei, którzy włamali się do 
fabryki.

Dr. E. H O R O W S K 1
12, Av. Wagram — PARIS (8-e) 1

Mótro: Etolle — TćL Carnot 80.66
Przyjmuje od godziny 13-tej do 13-tej 
Choroby skórne i weneryczne (leczenie me­
todami nowoczesnym!) Benmatysm, iyłaki 
—hemoroidy oraz choroby kobiece — :~

ELEKTROTERAPIA (lł-»t j

Tłumacz przysięgły 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego. 
(Doświadczony emigrant od 1924 we Francji) 
Tłumaczenia:01®1,17111,. “/luby^7 naturanzacje — peł­
nomocnictwa — dokumenty na kraj — 
rozwody — affidavity — renty — poszuki­
wania osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty.
Plszcie z zaufaniem. Odpowiedź natychmiast

M. elAROSZYK
Trsducteur Jurś S

59, Bid Poniatowski, 59 — PARIS (12).
•(Mśtro: Porte Dorće) £

Czytajcie Ogłoszenia drobne !

e-Ogłoszenia drobne-*
• Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adresować' „Narodowiec". LBNS (P de C-).
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które ukazały się 

ped numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, a na kopercie napisać 
oprócz adresu, podany numer ogłoszenia.

ggg————■—— Za ogłoezenla Redakcja nie odpowiada. m ...........................

Poszukuję NIEWIASTY do wszelkiej pnacy na 
roli, może być z 1 dzieckiem. Zgłoez. do: Ignacy 
KLESZCZ, Rue 5. Petit Jean, AUBUSSON (Creu­
se). (1109)

Dwaj CZELADNICY" KRAWUCCY na duże 
sztuki potrzebni od zaraz. Zgłosz. pisemne do 
„Narodowca" pod nf. 1116. -

Potrzebna SLUŻACA, Polka, do pracy domo­
wej,, do rodziny z 2-giem dzieci. Płaca według 
wieku, życie rodzinne. Zgłosić- się pod adresem: 
44. rue Gay-Lussac, LA MADELEINE-lez-LILLE

Do sprzedania okazyjnie HARMONIA. 2-rzę- 
dówka, 8 basów, marki włoskiej. Zgłosz. do: JAN 
6, rue Sćrafin Cordier, BILLY-MONTIGNY (P 
de C.) (1087 •

Do sprzedania natychmiast FERMA (30 ha.) 
położona w pięknej miejscowości w Alpach, w 
dep. Dróme, koło valence, wraz z inwentarzem 
żj^wym i martwym. Cena: 550.000 fr. Bliższych 
informacyj udzieli: W. RAGINIA, 23. rue de Ter- 
re-Nęuve. PARIS (20-c). Mćtro: Buzenval ]nb 
Bagnole.t) do 9-tej rano. Sprawa jest aktualna 
do końca b. m. (1124)

(Nord) (1118)
Potrzebna SŁUŻĄCĄ, do sprzątania bydła i do­

jenia 1 krowy oraz do pracy domowej do 2-oso- 
bowej rodziny w starszym wieku, posiadającej 
małą fermą przy głównej szosie w ok. St-Quentin. 
Zgłosz, do: J. BUISSON, rue du College, LA 
FERE (Aisne). (1119)

Poszukuje sią dobrych CZELADNIKÓW KRA- 
WIECKICH do warsztatu. Zgłosz. do: SILVAIN, 
tailleur, 44, rue des Anges, VALENCIENNES 
(Nord). (1097)

PIEKARZ oraz PIEKABZ-CUKIERMK, samot­
ni lub żonaci, obaj jako pierwsi, znajdą natych­
miast utrudnienie. Ewent. żony jako służące do 
pracy domowej. Wymagane dobre referencje. — 
Zgłosz. do: CIERŃIEWSKI, rue de la Libertć, 
GIBERVILLE (Calvados) (Tel. nr. 6.) lub do: 
JANIAK, 65, rue de la Rćpubllgue, BRUAY-en- 
ARTOIS (P, de C.) (1081)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domo­
wej. Zgłosz. do: C1ERNIEWSKI, rue de la Liber­
ty. GIBERVILLE (Calvados) (Tel. nr. 6.) lub do: 
JANIAK, 65, rue de la Rćpubligue, ‘ BRUAY-en- 
ARTOIS (P. de C.) (1082)

NIEOCENIONE USŁUGI oddaje wszystkim^

Wzorowy Sekretarz
Polsko - Francuski * 
obejmujący 250 sposobów pisania listów 

zarówno w jeżyku polskim jak i francuskim 
w‘różnych okolicznościach potocznego życia, 
(listy rodzinne, miłosne, z życezniaird, kon- 
dolencjami, powinszowaniami; handlowe i 
urzędowe; wzory depesz, umów prawnych.

podań, kwitów etc...)
Opracowali: 91. Gentilhomme i Wł. Sakowski 
Cena 175 fr. (za zaliczeniem poczt.: fr. 207) 

wysyła
Księgarnia Polska w Paryżu 
123, Bld. St Germain — PARIS 6®

Matrymonialne
a wlerae (około 50 liter) kosztuje 75 fr B
Ogłoszeni o (conajmnlej 4 wiersze) 306

PANNA, lat 28, pracująca na roli, w dep. P. 
d3 C., średniego wzrostu, uczciwa, dobrego wy­
chowanie, posiadająca oszczędności, z braku zna­
jomości, pragnie poznać KAWALERA do lat 40, 
dobrego charakteru i wychowania oraz pracowi ­
tego, w celu matrymonialnym. Oferty 2 fotogr. 
do „Narodowca” pod nr. 1048.

KAWALER, lat 30, b. jeniec wojenny, średnie­
go wzrostu, z brśku znajomości, pragnie tą dro­
gą poznać PANN^J od lat 25 do 30, dobrego cha­
rakteru, najchętniej z i-oli, w celu ożenku. Oferty 
kierować do „Narodowca" pod nr. 1122.

KAWALER, lat 32. b. żołnierz P.S.Z., pracu­
jący w fabryce, z brakli znajomości pragnie tą 
drogą poznać PANNĘ w odpowiednim wieku, z 
rodziny katolickiej, w celu ożenku. Poważne o- 
ferty z fotogr,, za której zwrot ręczę, do „Na­
rodowca” pod nr. 1123.

Poszukiwania r
1 wiersz (około 50 liter) kosztuje 25 fr. ® 
Ogłoszenie (conajmniej 4 wiersze) 100 fr. M 
iiroeiMMfiiimMraiWHiiMiRM

Poszukuję ku»na Alberta WILOWSK1EGO,
syna Jana i Anieli, z Hruszowa, pow. Lubaczów 
ostatnio przebywającego we Wrocławiu; przed 
nadchodzący Armie Rosyjską został wywieziony 
w głąb Niemiec. Ktoby wiedział o jego losie pró­
szony jestnadesłanie wszelkich wiadomości do- 
Tadeusz OSIEWICZ, MOURMELON le PETIT — 
(Marne). (1120)

Brata Mitro i siostry Stefanii CZARNYCH, zam. 
Srr3e<J^.w0^a* ye Francji, poszukuje Teodor CZAR­
NY. Ferme de Vauvrains par tTNON (Aisne)

 (1091)
tnipnmen* al nnnihunshi 

iravauz ezćculfes par 
syndkjućs. TravalUeurs 

ś la CGT
Le Gtieat: r^on GARSTKA

des ouvriers 
do Livre

DIN 8


